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Działalność dekretowa Rządu.
Stoim y 11 k re su  działalności dekretowej Rzą

du, na podstawie ustaw y z d n ia  25 m arc a  1933 
r., k tó ra  upow ażniła ^Prezydenta 'Rzeczypospo
litej do w ydaw ania rozporządzeń z mocą u s ta 
wy do dnia, na który zostanie zw ołany Sejm 
na najbliższą sesję zwyczajną.

Chcąc należycie ocenić i poznać ostatn ią 
działalność dekretow ą -Rządu, należy sięgnąć 
m yślą do  ostatniej sesji budżetowej Sejmu, 
k tó ra  była niezwykle owocną i płodną. W o- 
kresie k ilku  miesięcy Sejm i Senat uchwalił 
wówczas •niotylko budżet państw ow y, ale  rów 
nież podłożył1 podw aliny pod przebudowę u- 
stiroju saimonządcwego, stworzył szerokie ra
m y p raw ne d la  meformy dotychczasowego sy
stem u ubezpieczeń społecznych, zapoczątko
wał doniosłe dzieło reform y podatkowej przez 
ustawę o pod atk u  spadkow ym  i ustaw ę o  da
ninie majątkowej, dał podstaw y praw ne dla 
konwersji zadłużenia rolniczego oraz uchw alił 
szereg ustaw, z których powstać m iały  narzę
dzia do skutecznej w alki -z kryzysem. W koń
cu uchwali! Sejm ustaw ę o  szerokich pełno
mocnictwach, kitóraby m ogła umożliwić w 
kresie forji parlam entarnych ciągłość prac 
us t awod aw cz y cli.

Na wstępie przeglądu działalności dekreto
wej stw ierdzić należy, że Rząd z pełnom o
cnictw  korzystał raczej w ograniczonej, mierze. 
Mimo, że dekretów tych jest poważna ilość 
j notyczą szerokich dziedzin życia państw ow e
go i -prywatnego, przecież podyktowane zosta
ły albo koniecznością państwow ą, albo zrozu
m ian ą dążnością do uporządkow ania i ujed
nostajnienia dotychczasowego s tan u  pra-w-

,1’cz a  nielicznemi w yjątkam i, do których 
później powrócimy, w ydane dekrety  cechuje 
-przedewszystkiem spokój, dojrzałość 
żyte ipirzemyślenie, trosk liw y um iar i dążenie 
do uniknięcia ryzykownego nowatorstw a.

Jeśli wziąć pod uwagę, że okres pełnom oc
nictw  Rządu do  dekretow ania zbiegi się wła
śnie z. czasem, -w którym  św iat cały przeżywa 
wszelakiego rodzaju próby bądź „nakręcania 
k. i i jm k tu iy ,  bądź -ryzykownych -ustaw w alu
towych,- „Kodeksów pracy", „o pow ołaniu sta
nu  żywicieli" ltd. — to  nasz  spokój i odpor
ność n a  cudze -zaraźliwe po  największej części 
eksperymenty, nab ie ra ją  podwójnego znacze
nia. T rudno ocenić należycie tę naszą nieza
leżność i odcięcie się od ś-wiatcwych -prób pod
porządkow ania szeregu dziedzin pew nym  no
wym założeniom. Jesteśm y -bowiem zbyt b li
skimi św iadkam i bankructw a w  skali św iato
w ej -nietylko szeregu dotychczasowych syste
mów, ale i nowych ideji i założeń, które miały 
uzdrowić choro organizm y gcspodarcze.

Powstać ty lko  może pytan ie, -czy określanie 
naszej niezależnej, polityki gospodarczej, nie 
.pozostaje z a  bardzo w tyle, w łaśnie dlatego, że 
m usim y wyczekać szeregu doświadczeń? C.zy 
włkońcu może n ie okaże się w  sku tkach  ujem 
ne, luib spóźnione?

Jeślibyśm y py tan ia to chcieli rozważyć na 
tlo stosunków , jakie wytworżyly się w rolni
ctwie, to niew ątpliw ie możnaby było już dzi
siaj stw ierdzić, że s taram y  się u siebie ocalić 
resztki, czy pozory -t. zw. program u rolniczego, 
pozostaw iającego rozw iązanie szeregu zagad
nień wolnej grze sil gospodarczych, podczas 
gdy św iat -cały, a nasi -sąsiadzi w szczególno
ści, przeszli do  skrajnego protekcjonizm u, 
naw et gospodarki planowej. W tych w arun
kach nasza p rodukcja rolnicza zdana jest -na 
warunki zupełnie nieokreślonej przyszłości, 
zdana jest wkońcu na powolną, ale postępują
cą elim inację z  eksportu bez żadnej rekom
pensaty. Skoro rozpanoszony dziś, specjalnie 
w  dziedzinie rolniczej, protekcjonizm  nawet 
w  państw ach -wierzycielskich, uniemożliwia 
nam  złagodzenie słusznego skądinąd kursu  
deflacyjnego przez zwiększenie dopływ u złota 
i w alu t' -w drodze eks-portu — to należałoby 
dużo intensyw niej, niż to m a m iejsce obecnie, 
hamować zbędny im port rolniczy i umożliwić 
rolnictw u należyto w yzyskanie rynku wewnę
trznego, k tórv przedstaw ia nam  w  dzisiej
szych w arunkach  ograniczonej konsumeji, 
bardzo poważne możliwości.

Posunięcia w tych spraw ach w  okresie de
kretow ania, poza w prowadzeniem  w  życie no
wej ta r r fv  celnej, o raz nieśmiałemu próbami 
preferencji d la  niektórych krajow ych surow 
ców pochodzenia rolniczego, ograniczone byty 
do  doraźnych i w ypadkowych posunięć. Nie 
udało się  rów nież osiągnąć przywrócenia opła
calności rolnictw a, k tó ra  nadal' uw arunkow a
n a  jes t zarów no -od strony tem pa i sposobu 
regulow ania zadłużenia rolniczego, jak  prze- 
dewszystkie-m od zasadniczych -przemian 
dziedzinie sam ej produkcji.

Stw ierdzenie powyższego w mozein m e n 
że osłabić znaczenia dekretów, w ydanych 
innych odcinkach.

Na -pierwszy p lan  wśród w ydanych rozpo
rządzeń w ysuw ają się  niezaprzeczenie dalsze 

• -wtvfikflcvine z  dziedziny ,
zasługą obec-

litych przepisów, to d a lsza  budow a nowej 
s tru k tu ry  praw nej Polski, przyczyniająca się 
organicznie do w-zros-tu pewności, zaufania i 
należytego w ym iaru sprawiedliwości.

sposób należycie ocenić -tylu poważnych 
, z których k aż d a dotyczy tysięcy sto

sunków  pryw at no-pra w nych. -Wartość ich pod
d an a będzie niebawem próbie życia, k tó ra  zde- 
•yduje, czy przyjm ą się na szereg dziesiątków 
lat, czy też w ym agać będą 'korektur i uzupel- 

-po życia współczesnego je s t tak 
szybkie, że m im o -najlepszych -konstrukcji mo- 

przetrwać tego sędziwego wieku, jak 
dotychczas ,we kodeksy, sięgające dawnego 
czasu zaborców. Nie m oże to  pomniejszać 
ług i wysiłków zarów no Rządu, jak  i Komisji 

Kodyfikacyjnej, k tóre włożyły m aksim um  
uzdolnień i pracy  w te  nowe dzielą.
przy,tern irzeuzą przypadku, że te akty kodyfi
kacyjne przechodzą w życie d rogą  -rozporzą
dzeń Prezydenta, a  n ie pi-zez c ia ła  ustawodaw
cze. Szereg najbardziej parlam entarnych  k ra
jów -tego rodzaju  prace, wym agające czas 
spokoju i skupienia, przedewiszy-stkiem grona 
fachowców — pizekazuje -rządom do  załatwi, 
nia w  drodze pcł-no-m-ocni-ctw. Rząd na»z swe 
oardizo szerokie pełnom ocnictw a
przedewszystkiem w -tym w łaśnie kierunku.

Słusznie i właściw ie przeszły rów nież jako 
dekrety — rozporządzenie ,x> praw ie celnem", 
zealciujące postępowanie celne i przepisy ogól
ne w  tej mart e r ji i rozporządzenie o  częściowej 
zmianie ustaw y z d n ia  31 lipca 1924 roku 
„w przedmiocie uregulow ania -stosunków cel
nych", upoważniające Radę M inistrów do wy- 
iaw an ia  ograniczeń przywozu, wywozu i prze
wozu towarów, a  .Ministra Skarbu do udziela
n ia ulg i zwolnień -celnych.

Spraw  finansow ych dotyczą .pnzedc-wszyst- 
kiem rozjporządzenia o  emisji 6% pożyczki 
wewnętrznej, -ped nazw ą -narodowej i następ- 

o  je j podwyższeniu do nominalnej: wyso
kości 350 niiljonów złotych w  zlocie. Znakom i
to -pokrycie pożyczki narodowej świadczy j' 
najlepiej, jak słusznie i należycie ocenione było 
■posunięcie Rządu w  trosce o  zrównoważenie 

Państw a. ’ .Pózatem obok

w iania gospodarczo uzasadnionych robót i za
trudn ien ia bezrobotnych. Jak i w pływ  będą 
mieć bony Funduszu  Inw estycyjnego na -wew
nętrzny rynek  pieniężny okaże niedaleka przy
szłość. D z isia j-trudno 'to  jeszcze ocenić, ziwła- 
•zcza, gdy rozporządzenia wykonawcze ustalą 
dopiero szereg istc-tnych szczegółów emisji 
i um orzenia bonów.

Spraw y gospodarcze, reprezentuje szereg roz
porządzeń, w śród których na -pierwszy plan 
należy w ysunąć: rozporządzenie „w sprawie 
uregulow ania stosunków  w hutnictw ie Żelaz
nem i innych m etali", dalej -rozporządzenie 
.,-o -popieraniu elektryfikacji" o raz rozporzą
dzenie ,jw spraw ie uregulow ania obrotu zwie
rzętam i gospodarskielni i drobieni". Do t< 
grupy dekretów  zaliczyć również -należy roapo- 
-nządzenie „o -poborze 10% dodatku do pań
stwowego podatku  gituaitowego i przem ysło
wego", oraz rozporządzenie „o -państwowym 
-podatku od uboju", które to  ciężary dotknęły 
pewne tylko grupy gospodarcze, celem uzy
skan ia  środków na akcję interw encyjną 
dziedzinie cen .produktów rolnych. Miano, że 
rozporządzenia o  -tern nie wspom inają, spo
dziewać się  należy, że ciężary -te nie -zamienią 
się w -trwale, lecz uchylone -będą, gdy prze
znaczenie ich będzie spełnione.

Osobną grapę stanow ią -z uwagi na swój 
.w spom niany na wstępie’ w yjątkowy charak te r 
i założenia dw a rozporządzenia: „o przej-mo-

a-niu na -własność P aństw a gruntów  za 
k tóre należności pieniężne", oraz „w sprawie 
przeznaczenia m ienia b. rosyjskich państ 
wycii' banków  ziemskich: „W łościańskiego i 
Szlacheckiego". Rc-zponządzenia te , obrażające 
n iew ątpliw ie dotychczasowy try b  egzekucji 
oraz pojęcia, zw iązane z praw em  -własności, 
n ie  stoją, niestety, na -poziomie, jak iem u odpo
w iad a ją  w szystkie inne dekrety. Powinni 
znaleźć się d roga i sposób do  bardziej 
ściwego i ce-lcwego rozw iązania zagadnień, 
których  obydw a -te rozporządzenia dotyczą.

iNa koniec tego pobieżnego bilansu wy< 
nych ostatn io  dekretów, stwierdzić należy do
tkliw y -wśród nich brak  ustaw odaw stw a po
datkowego. Okres dekretow ania niewyzyskany 
został niestety  do  kontynuow ania tak  -szczę
śliwi© zapoczątkowanego -przez; ubiegłą sesję 
sejm ow ą dzieła reform y system u podatkow e
go. -Pozostanie niepowc-ówaną szkodą, że  przy
gotowane prżeż M inisterstwo Skarbu pro jek ty  -

-sam- zwrócił się  do jej współpracownika 
propozycją udzielenia m u w yw iadu oraz, że 

treść wyw iadu podanego przez ..Iskrę" odpo- 
iada we wszystkich szczegółach wynurzeniom

Coine. „Iskra" podtrzym uje w całości treść 
tego wywiadu zaznaczając, że autor, jego ani 
jednego szczegółu zaprzeczyć n ie  może, gdyż 
•ozmowa -z nim odtworzona została ze ścisłą 
ęruntownością. a  prow adzona była w obecno
ści 2 świadków.

Inauguracyjne pnsłedzeaie Polskie] Akademii 
Literatory.

Wczoraj o godz. 7 wieczorem w pałacu pre- 
:ydjuin Rady ministrów odbyła s ię  uroczy 
tość otw arcia Polskiej Akademji Literatury 

Zebranie m iało charakter uroczysty. Zagaił je

:es Akademji p. Wacław' Sieroszewski, po
czem przemówił prezes Rady m inistrów  p. J.ę: 
drzejewicz. Po przemówieniu prem jera wygło
si! prelekcję członek akadem ji p. W acław  Be-

I. N ajw iększa sa la  prezydjum  R ady m in i
strów  przepełniona była przedstaw icielam i li
tera tu ry  i sztuki, św ia ta  -politycznego*, dyplo
matycznego i towarzyskiego stolicy.

Pan  Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
wczoraj przed południem prezydjum Polskiej 
Akademji L itera tury  w osobach przewodniczą
cego W acław a Sieroszewskiego, wiceprzewod
niczącego Leopolda S taffa oraz sekretarza ge
neralnego Ju ljusza Kaden-Bandrowskiego. De
legacja przybyła celeip zaproszenia p. Prezy
d en ta  Rzeczypospolitej na inauguracyjne ze
branie Polskiej Akademji Literatury, które się 
odbyło wieczorem w Pałacu Rady m inistrów .

Litwinow w Waszyngtonie.

budżetu i  finansów
efektów finansowych, pożyczka- d a ła  sposah- o reform ie .podatku gruntowego, o  -kumulacji 
ność mobilizacji i m anifestacji uczuć w  d z i c - dan in  samorządowych, o  nowelizacji a r t. 2 
dżinie moralnej najszerszych m as spoleczeń- podatku  przemysłowego itd. nie przesz.!;

drodze rozporządzeń P rezydenta. Przyczyni
łyby s ię  bardzo do usanow an ia dziedziny po
datkow ej i  w yjaśnienia -zaległości podatko
wych, -na którem , jak  w ynika z innego aktu 
rozporządzenia, tak  -bardzo Rządowi, a rów
nież i opodatkow anym  -zależy.

z ogtatni
porządzenie „o~ ttfwctrzeni-u Funduszu Inwesty
cyjnego", upoważniające M inistra Skarłzu do  
emisji skryptów  -dłużnych, ipod nazwą bonó-w, 
do sum y 100 m iljonów zloty-cli, -z .myślą oży-

cedury cjwil-nej. Niezaprzeczoną 
nego M in istra  Sprawiedliwości jest, że potrafił 
znowu urealnić pow ażną część prac Komisji 
Kodyfikacyjnej, ciągnących się od wielu lat.

Nowy kodeks zobowiązań, kodeks handlowy, 
praw o o spólkacłi z ograniczoną odpowiedzial
nością, 7-iniany w  kodeksie postępow ania cy
wilnego, .prawo o  n o tarjacie — to  .bardzo po
ważny etap w  dziedzinie zaprowadzenia jedno-

Zmiana systemu podatków komunalnych.
W  łonie czynników m iarodajnych opraco

wywany jest obecnie pro jek t ustawy, zm ienia
jący dotychczasowy system  w ym iaru i  poboru 
podatków samorządowych. Dotychczas sam o
rządy jx>bieraly — jak  wiadom o — podatek 
wyrównawczy w gm inach wiejskich, podatek 
inwestycyjny w m iastach i powiatach oraz spe
cjalny podatek drogowy, pobierany w gminach 
wiejskich, powiatach i m iastach. Na miejsce 
tych podatków, które m ają być zniesione, mi
nisterstw o skarbu-pro jek tu je podwyższenie s ta 
wek dodatku samorządowego do trzech podat
ków' państwow ych, a  mianowicie podatku 
gruntowego, podatku od nieruchomości i od 
opłat za świadectwa przemysłowe. Wysokość 
dodatku samorządowego do podatku grunto- 

ego będzie różna. W województwach zachod
nich najwyższa staw ka tego dodatku wynosić 

100 proc, podatku państwowego, w woje
wództwach południowych staw ka będzie wyż- 

m a dochodzić do  130 proc., a najwyższa 
staw ka dodatku będzie obowiązywała w woje
wództwach centralnych i wschodnich, gdzie 
dochodzić będzie do  250 proc, podatku pań- 
jtwowego. Jeżeli chodzi o  dodatek kom unalny 
do państwowego podatku oil nieruchomości, to 
wysokość jego będzie w ynosić 00 proc, podatku 
państwowego. Stawka tego podatku będzie o- 
oowiązywała na całym terenie państwa. W re
szcie jeżeli chodzi o dodatek kom unalny do 
>płat państwow ych z a  świadectwa przemysło
we i k a r ty  rejestracyjne, to wysokość tego do
datku  projektow ana jest na <>0 proc, op łat pań
stwowych. W  ten  sposób władze samorządowe 
otrzym ają nowe źródło dochodów, których 
wielkość będzie dość znaczna. Dodatki t 
mierząc i pobierać będą w ladze skarbow e. Sa
morządy otrzymywać będą wpływy z tych -po
datków z izb skarbowych, które przekazywać 
będą kasom samorządowym przypadające na 
nie sumy. Projekt ustaw y opracowany już zo- 
-tał przez m inisterstw o skarbu i znajduje się 
obecnie w fazie uzgadniania z innem-i m inister
stwami, poczem skierow any będzie do sejmu. 
Reforma system u podatków samorządowyeh- 
według projektu — wejść m a w życie z dniem 
1 stycznia 1931.

Polska a długi wojenne.
W  spraw ie stanow iska Polski wobec długów 

wojennych wczorajszy ..Dobry W ieczór" dono
si: Polska — jak słychać — stać będzie nadal 
na stanow isku rewizji długów w ojennych, nie 
może bowiem brnąć w gąszczu cyfr, ustalonych 
przed wielu laty, gdy w artość m aterja lna, ja 
ką te cyfry w yrażały uległa gruntow nej zm ia

nie. W  nadchodzącym więc term inie, tj. w g ru
dniu. br. Polska podobnie jak  Francja, wstrzy
m a się od uiszczenia ra ty  w oczekiw-aniu 
wizji spraw y długów' wojennych.

Kosę zaraawieiia sowieckie # przemiłe gereeślpstioi.
Z Moskwy -powrócił naczelny dyrektor huty 

„Pokój" inż. Śurzycki, który na zaproszenie 
Sojuzmetimpoi'tu przeprowadzi! szereg 
mów z przedstawicielami sowieckiego przemy-

u m etalurgicznego na tem at dalszych zamó- 
ień sowieckich w liutach górnośląskich gló- 

wnie n a  żelazo handlow e na rok  1934. Bawiący 
•ównież w Moskwie przedstawiciele -Katowic

k iej S. A. d la  Górnictwa i H utnictw a konsul 
Brygiewicz i dyr. -Rhode w racają dopiero z koń
cem tygodnia. Rozmowy przemysłowców gór
nośląskich z przedstawicielam i Sowietów do
prowadziły — jak  słychać dó zasadniczego po
rozumienia. Jedynie -sposób finansow ania za
mówień napotyka jeszcze na pewne trudności. 
W kolach jednak polskich, jak  i sowieckich pa
nuje przekonanie, że trudności te będą wkrótce 
pokonane.

Źróita piepnsjaipjtli stosnnkow p- I s M M it l i .
Ryga 8 listopada.

(KAP) W  Kownie ukaizały się  św ieżo -z d ru 
ku pam iętn ik i b. -ministra spra-w zagranicz
nych  Li-t-wy, -Puriokisa, -w których m. iii. cieka
wo św iatło  rzucono ina źródło nieprzyjaznych 
stosunków między Litw ą a  Polską, W  czasie 
wojny polsko-sowieckiej w- r. 1920 -przybyli do 
Kowna dw aj oficjalni -delegaci rz ąd u  .polskie
go w  celu nawiąiza-nia rokowiań o utwo-nzenie 
wspólnego frontu przeciw Sowietom. -Wszj-st- 
ko było na najlepszej -drodze, w  -przeddzień 
jednak ostatecznego za łatw ienia spraw y dele
gatów  -polskich, dzięki w-pływoin ó-w-czesnego 
posła sowieckiego Axel-rode, aresztowano. 
„Był to  — -piszo Puriokis — największy błąd 
polityki litewskiej i m iał on -przykre, do dziś 
odczuwane, konsekw encje; -nie wiadomo, 1 
dy się od  nich uwoflniniy".

W sprawie Dśwtadczeala p. Colne.
W  ub. niedzielę agencja „Iskra" ogłosiła 

treść rozmowy swego współpracownika z 
kretarzem  francuskiego związku górników’ 
Desire Goine'm n a  temat roli odgryw anej przez 
polskich socjalistów zagranicą. Onegdaj „Ro
botnik" zagroził p. Coine poskarżeniem się na 
niego przed m iędzynarodowemi organizacjam i 
robotniczemi za  denuncjację, a  wczoraj zam ie
ści! list p. Coine, zaw ierający wyrazy ni- 
szczerego oburzenia -pod adresem  „Iskry".
W  związku z tern „Iskra" stwierdza, że p. Coi-

W  dn iu  wczorajszym poraź -pierwszy prze- 
tąpil progi Białego Domu oficjalny przedsta- 

cieł Związku sowieckiego, p. Maksym. Li- 
inow, kom isarz ludowy spraw zagranicz

nych. Historyczna zaiste i symboliczna -data — 
tej sam ej -bowiem chwili święci Moskwa, i 

:ala Rosja szesnastą rocznicę istnienia władzy 
sowieckiej. -Szesnaście la t przestrzegał urzędo- 

szyngton czystości swoich zasad poli
tycznych, opartych  ,na tradycji i konstytucji 

tyleż lat. odpiera) a tak i swych własnych oby
wateli, różnych z,wiązków i organizacyj, prasy 

duchow ieństw a, dom agających się uznania 
de ju re  rządu  sowieckiego. Aż wreszcie uległ 

z usta -prezydenta Roosevelta .pierwszy 
przemówił oficjalnie do rządu moskiewskiego, 
zapraszając go do  W aszyngtonu d la omówic-

ia niczalatwionych i spornych spraw.
Kogóż mógł Sownarkcm  zaszczycić tą wiel

ką m isją  dyplom atyczną, jak  nie Litwinowa? 
Gn to przecie sam  sobie w -Londynie utorował 
drogę do  W aszyngtonu. W tym sam ym  L ondy- 

gdzie w czasach przedbolsżewickicli — 
był taki okres w  dziejach św iata — utrzym y- 

z drobnego -handlu, a podczas świato
wej konferencji ekonomicznej, już jako dele
g a t rządu  Z. S. R. |R„ dokonał pierwszej tra n 
sakcji handlowej z rządem L. S. A. N askutek 
rozmów londyńskich L itw inow a z ówczesnym 
mężem zaufania prezydenta. -Roosevelta. dziś 
iuż zdymisjonowanym Raymondem Moley'em, 

ia 2 lipca, a więc w niedzielę (jakże -pilną 
ażną wydać się ntusiala spraw a w W aszyn

gtonie!) obwieści! J. H. Jones, prezes Recon
struction F inance Corporation, że insty tucja 
jego z zezwolenia prezydenta Roosevelta 
chw aliła sfinansować zakupy baw ełny dla. -So
wietów, dokonane przez Aintorg nowojorski 
(sowiecka placówka handlowa). N arazie byli 
to transakcja  względnie nieduża, wynosząca 
ok. 4 milj, dolarów, ale ważnem było to, że 
Sowiety chcialy wyeksped-jować całą bawełnę 
jak najszybciej! w ciągu lipca. Podejrzliwi mo
gliby posądzić Sowiety, że nie chodzi tu

znę i odzież d la obywateli sowieckich, lecz 
m aterja l wojenny, tak gorączkowo i masowo 

grom adzony na .Dalekim Wschodzie. Aintorg 
ydal'państw ow ej instytucji R. F. Corp, wek

sle 12-mie-sięczne, ta  zaś eksporterom baw ełny 
zapłaciła gotówką. T ransakcja ta miała, być 
* tępem do  dalszych zakupów kredytowych, 

finansow anych przez rząd waszyngtoński, o- 
bejm ujących miedź, alum injum , m aszyny i 
narzędzia rolnicze, a  naw et pszenicę.

Litwinow w Londynie wysunął się n a  czoło 
światowych mężów stanu. W chaosie zadań, 
problemów i sprzeczności, jak ie zawisły nad 
delegacjam i wszystkich państw świata, potrafił 

łowić, skrystalizow ać i  przeprowadzić 
tak ie ak ty  polityczne na rzecz swego Związku 
.socjalistycznego", iż trudno znaleźć na tere
nie międzynarodowym innego dyplom atę, któ- 

latach ostatnich mógłby się w ykazać po
dobnym sukcesem. Gra jego podczas konfe
rencji londyńskiej w stosunku do Ameryki 
przypomina grę Cziczerina podczas konfe
rencji genueńskiej w stosunku do Niemiec. 
Wątpić, wszakże należy, czy uda się  L it

owi doprowadzić swą grę do tak iej barm o- 
nji, do jak iej Sowiety i Niemcy doszli w Ra- 
pallo. Rathenau i C.ziczerin podając sobie kor- 
d jaln ie ręce, przekreślili raz na zawsze v

rzajem ne pretensje pieniężne, wypływają
ce ze stosunków zarówno obu mocarstw, jak i 
poszczególnych ich obywateli. W edług danych 
sowieckich, Niemcy m ieli ulokowanych 
przedsiębiorstwach rosyjskich w granicach o- 
becnego Związku sow ieckiego zgórą 317 miljn. 
rubli. Na zasadzie układu  rapalskiego Niemcy 
zrezygnowały z pryw atnych pretenśyj swych 
obywateli -do Rosji, wynikłych rezultacie za
stosowania eksproprjacyjnych praw sowiec
kich, z tern wszakże zastrzeżeniem, że ..rząd so
wiecki nie będzie honorował podobnych pre- 
tensyj na rzecz obywateli państw a trzeciego".

Z tak iem  ograniczeniem swobody działania 
zjaw ia się Litwinow w -Waszyngtonie. Zna on 
już doskonale wszystkie argum enty p ro  i eon 
tra, jak ie -państwa europejskie od czasu Hagi 
w 1922 r., gdzie Litwinow przewodniczył dele
gacji sowieckiej, przytaczały w obroni© ' 
roszczeń do rządu sowieckiego. Zna- on też 
niezawodnie stanowisko, jakie w kw estji uzna
nia Sowietów niewzruszenie zajmowali H ar
ding, Coolidge i Hoover, wyrażone w  dekla
racji Hughes'a: rząd Stanów Zjednoczonych 
nie m a najmniejszego zam iaru w pływ ania

w jakikolwiek- bądź -sposób na ustrój społecz
ny i państwowy Związku S. R. R., ale tak długo 
nie może uznać rządu nowego państw a, do
póki ten rząd nie -ckaże dobrej woli do w y
pełnienia wszystkich zobowiązań m oralnych i 
m aterjalnych. zaciągniętych wobec państw  in
nych, co jest fundam entem  praw a i współżycia 
międzynarodowego. - ■

Aczkolwiek -prezydent Roosevelt, jako elekt 
stronnictw a demokratycznego, będącego w  swej 
linji politycznej bardziej falistem  i płynnem .niż 

nonnictw 'o republikańskie, uczynił już pierw - 
zy wyłom w „niewzruszonych zasadach" am e

rykańskich. zezwalając na kredytow anie So-
etów z funduszów skarbowych, nie może •
■izakże ulegać żadnej wątpliwości, że po 

pierw szych miłych i ciepłych słowach powi- 
prezydent .Roosevelt w te m niej więcej 
odezwie się do kom isarza sowieckiego: 

Litwinow, jak  pan sobie wyobraża za lat- 
? przez rząd pański następujących spraw , 

które od szesnastu lat stają na przeszkodzie 
do naw iązania serdecznych między nam i sto- 

iinków ? - •
1-ino — w w ykazach naszych należności, po

chodzących ■/. czasów wojny, figuruje su m a 
długu 192 miljn. doi., zaciągniętego przeż po
przednie rządy 'Rosji; sum a ta, zgodnie z za- 

i'tą swego czasu umową, w zrosła już dzięki 
narastan iu  odsetek do 300 zgórą miljn. doi.

— według waszych -własnych obliczeń 
obywatele Stanów Zjednoczonych zainw esto
wali w  Rosji przedwojennej około 118 miljn. 
rubli, k tóre rząd- pański bez żadnego z ich 
strony przewinienia uznał za możliwe skonfi
skować czy znacjonalizować. _______

3-io — pom im o uroczystych waszych zapeAV- 
nień, żo rząd sowiecki jest ciałem odrębnem- 
od egzekutywy 111 międzynarodówki kom uni
stycznej, fakty jaw nie przeczą tym zapewnie
niom. W archiw um  wydziału rosyjskiego na
szego State Department — wie pan zapewne, 
żo A m eryka kocha statystykę i fakty i dlatego 
archiwum- nasze nie m a sobie równego w żad- 
nem innein -j>aństwie — otóż nt-amy nieprze
liczoną ilość danych  o tein, że członkow ie rzą
du pańskiego często utożsam iają się z między
narodów ką kom unistyczną. Nawet sarn Stalin 
mówił na Zjeździ© kom itetu wykonawczego tej 
m iędzynarodówki w dn. (i m aja 1929 r.: „Kie
dy w  Ameryce w ybuchnie kryzys rewolucyjny, 
będzie to lioczątkiem końca kapitalizm u. Na. 
ten moment., towarzysze, m usim y się przygoto
wać, w ysuwając szkolenie rew olucyjne aine- 
-ykańskich m as robotniczych na czoło naszych 
zadań". „My" — oznacza to przecie samego 
S talina, jako faktycznego szefa rządu  sowiec
kiego, wraz, z ca łą egzekutywą kom internu. 
Jest to zresztą w zupełnej harm onji z najw yż- 
szem prawem państw a waszego, z w aszą kon
stytucją, k tórej artyku ł pierw szy -głosi, że 
św iat podzielił się  n a  dwa obozy — kap ita li
styczny i socjalistyczny, a  Związek sowiecki 
uczyni! już krok zdecydowany w kierunku zje
dnoczenia robot ników wszystkich krajów  w je
dną republikę socjalistyczną. W iadom o też 
panu  niezawodnie, że działalność przedstaw i
cieli K om inteniu n a  terenie naszej Federacji 
odbywa się w łaśnie w m yśl tych haseł i. za
łożeń.

A zatem, Mr. Litwinow, e to  są  trzy sprawy, 
których pom yślne rozwiązanie ze strony rzą
du  pańskiego umożliwi nam  wzajem ne poro-" 
zum ienie d la  obopólnego naszego dobra. Cze
kam  teraz na wiążące ze strony  pańskiej o- 
świadczenie co do każdej z wym ienionych 
spraw .

Oto węzeł dram atu  światowego, zadzierzgnię
tego dzisiaj w W aszyngtonie przez zetknięcie 
się dwóch olbrzymieli kompleksów ideowych 
i  politycznych. Zetknięciu tem u przypisujem y 
w ielkie znaczenie dla dalszego rozwoju sto 
sunków międzynarodowych, a z p unk tu  w i
dzenia żywotnych interesów Polski życzyć so 
bie należy, aby pierwsze rozmowy Roosevelta 
z Litwinowem uwieńczyły się najpom yśłniej- 
szemi dla obu mocarstw' -skutkami.

A le k sa n d e r  L aczyslaw .

Litwinow w Białym Domui
W aszyngton 8 listopada.

(PAT) Ludowy kom isarz spraw  zagranicz
nych Litwinow został przyjęty przez -prezyden
ta  Roosevelta w -Białym Domu.
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Przed próbnym atakiem 
iotniczo-gazowym na Warszawę.)

N, m arginesie konferencji prasowej zorgani
zowanej przez Polski Czerwony Krzyż.

W najbliższych dniach oczekuje W arszaw a 
zapowiedzianego próbnego a ta k u  lotniczx>-ga- 
zowego. Początkowo próbę tę projektow ano 
przeprowadzić na początku listopada, ostatecz
nie jednak przeniesiono ten term in na połowę 
b. m.

Z racji tego 'pierwszego w W arszawie prób
nego ataku  lotniczo-gazowego dużo się robi 
przygotowań, co byłoby w zasadzie doibre. gdy
by nie .towarzyszyła tym spraw om  pewna, wy
czuwalna wśród mieszkańców stolicy, a ni- 
czem nieuzasadniona panika. Objaw niew ąt
pliwie wysoce szkodliwy i niepożądany. Sze
reg plotek kursujących po mieście, ż n iew ia
domo jakiego źródła pochodzące alarm y i wy
nikające z tego zdenerw owanie mieszkańców 
stolicy wszystko to łącznie szkodliwie wypa
cza intencję władz organizujących próbny 
atak.

Dowodzi to w pierw szym ' rzędzie jak  dalece 
spraw a ta  jest niezrozum iała przez społeczeń
stwo — i jak  w łaśnie koniecznem jest zorga
nizowanie podobnej próby.

Nie jest d la nikogo zakonspirow aną tajem 
nicą, że współczesna doktryna wojenna poję
cie walczącej arm ji rozciąga, na całe społe
czeństwo i dlatego ludność cywilna w daleko 
n iew ątpliw ie większym stopniu niż walcząca 
arn iją , narażona jest na skutk i ataków lotni- 
czo-gazowych.

Niestety uśw iadom ienie ogółu społeczeństwa 
o istocie gazów bojowych nie jest jeszcze w 
chwili obecnej zbyt wysokie, u nic innego jak 
w łaśnie jedyną celową bronią przeciwko na
paści gazowej jest odpowiednie wyszkolenie 
społeczeństwa.

W ielka w ojna s ta ła  się popisem genjuszu 
ludzkiego w k ierunku destrukcyjnym . Postęp 
w ykazany w ciągu tych 4-ch lat w dziedzinie 
techniki wojennej jest zastraszający, a za
w arcie pokoju nie -przerwało bynajm niej roz7 
budzonej w  tym kierunku twórczości. Środki, 
jak iem ! rozporządzały ar in je  walczące przy 
końcu Wojny św iatowej nie dadzą się porów
nać z tęm, co  teraz mogłyby one zastosować 
w  dziedzinie zwłaszcza broni chemicznej i lot
nictwa.

Połączenie tych dwóch broni stw arza tak 
strasz liw y i skuteczny oręż, że nie zechce się  
go dobrow olnie wyrzec państwo, które w przy
szłości pójdzie na ryzyko wojny. Przyszła woj
na obliczona jest n a  wyczerpanie m aterjalne 
i. m oralno przeciwnika i dzięki tem u cały kraj 
uw ażany jest, za rezerw uar sil i środków dla 
prow adzenia działań wojennych, a  cała nie
mal ludność otrzym uje charak te r strony wo
jują,c,ej.

Znam ienne s ą  słowa Moltkego wypowie
dziane jeszcze w r. 1880 z racji zestaw iania 
przepisów wojennych przez insty tu t p raw a 
międzynarodowego: „Jeżeli jest coś n a  woj
nie hum anitarnego, to dążenie do jaknajpręd- 
szego jej zakończenia: należy atakować wszel- 
flćiemi środkami rpąd nieprzyjacielski, jego fi
nanse, koleje, aprow izację, ’a także prestige". 
■Wywołało to wówczas glosy bardzo silnej 
k ry tyki — dzisiaj je s t inaczej, w grę zaś jesz
cze wchodzi nietylko rząd i środki, ale cale 
społeczeństwo, cały naród.

Cóż z tego, że w W aszyngtonie w r. 1922 zo- 
s ta je  zawarty układ między pięciu m ocarst
w am i, zakazujący stosow ania n a 'w o jn ie  broni 
chemicznej. W yłoniona jednocześnie kom isja 
opracowuje, projekt ograniczający wojnę lotni
cza. Projekt, ten został z punktu  zbojkotowa
ny przez wszystkie państwa. W r. 1925 przed
staw iciele 30 państw podpisliją protokół zaka
zujący stosowania na wojnie środków che
micznych i bakteriologicznych i do lipca ro
ku 1931 protokół ten ratyfikow ało 31 państw, 
z tego jednak 14 z zastrzeżeniam i. W  razie 
w ybuchu wojny bądźmy pewni, wszystkie te 
um owy i podpisane protokóły pozostaną na 
papierze. Ilisto rja  się  powtarza.

W izja przyszłej wojny i przyszłych metod 
w a lk i odtworzona jest z du żą  dozą praw dy' 
przez znawcójy. Jedno jest niemal pewne i zu
pełn ie jasne, że pierwsze -działania wojenne 
zacisną się  od ataków lotuiczo-gazowych na

większe skupienia ludności, cen tra przemy
słowe i m obilizacyjne, oraz linje i  węzły ko
lejowe. W ówczas to cala ludność cywilna znaj
dzie się nagle na froncie bojow ym.

Od um iejętności stosowania środków obro
ny, środków' obrdny biernej, gdyż czynną zaj- 
m ie.się  wojsko, zależeć będzie jej egzystencja.

P an ik a  doprowadzi do szybkiej zagłady, ko
nieczne jest w takich w arunkach wyszkolenie 
całej ludności, wysokie zdyscyplinowanie, cał
kowite zastosow anie do rozporządzeń wyda
nych przez władze.

B ądźm y szczerzy i powiedzmy sobie o tw ar
cie, że wśród naszego społeczeństwa n a jtru d 
niej jest, w łaśnie o dyscyplinę. I na to wła
śnie ćhcielibyśm y najw iększą zwrócić uwagę.

Na ostatn iej konferencji prasowej zorgani
zowanej przez 'Polski Czerwony Krzyż, za po
średnictw em  k ina dźwiękowego zobrazowano 
zebranym  próbkę powszechnego a larm u po
przedzającego atak lotniczo-gazowy. Należy 
stwierdzić, że alarm  tak i przeprowadzony 
przy pomocy długotrw ałego ryku syren, 
dźw ięku dzwonów, św istu  gwizdków, zawodze
nia klaksonów' itp. spraw ia -coiiajmniej w ra
żenie bardzo  silne i denerwujące. Należy się 
jednak natychm iast opanować. Od tej pierw
szej chwili zależy powodzenie obrony ludno
ści atakowanego ośrodka. Zbiorowa, opano
wana. pianow a reakcja (szybka reakcją) u- 
chroni przed niebezpieczeństwem, w przeciw
nym razie zagłada jest- nieunikniona.

Co w takich w ypadkach m a czynić ludność, 
norm ują tó odpowiednie, specjalne przepisy 
i -rozporządzenia. Rozporządzenia te ponadto 
obejm ują również ruch kołowy, tram wajów 
elektrycznych .itp. W  rozporządzeniach tych 
przewidziane jest wszystko dokładnie i poda
ne jasno  i zwięźle. Tu w łaśnie zadecyduje o 
powodzeniu całej akcji obronnej — dyscy
plina.

Zbliżająca się próba a ta k u  lotniczo-gazowe
go na W arszawę, ośrodka onajw ięk szem  sk u 
p ieniu ludności na teren ie Rzplitej wykaże do
bitnie jak  dalece zdyscyplinowanie i ślepe 
podporządkowanie się zarządzeniom zaważy 
w okresie ataku.

Nie. od rzeczy będzie poświęcić parę słów 
akcji Polskiego Czerwonego Krzyża. Jest to 
właśnie jedyna insty tucja , k tóra w podobnych 
wypadkach .niesie pomoc ludności cywilnej. 
W najbardziej zagrożonych odcinkach wystę
pują wyszkolone drużyny ratownicze iP. C. K. 
zaopatrzone w odpowiedni sprzęt.

Przygotowanie już zawczasu wyszkolonych 
kadr ratowniczych, któreby w razie katastro
fy niosły skuteczną gomoc. s taje  się dziś obo
wiązkiem. Obowiązek ten  przyjął na siebie 
Polski Czerwony Krzyż i jeśli to  zadanie wziął 
na swe barki .to w tern .przeświadczeniu, że 
posiada za sobą życzliwe poparcie całego spo
łeczeństwa, które na każdy zew, na każdy apel, 
ofiarnie zasili dążenia P. C. K. dyktowane tro
ską o. najw iększe dobro państwowo-spoleczne.

Mimo .niewątpliwego kryzysu i związanej z 
tern pauperyzacji najszerszych warstw  spo
łecznych, istnienie potężnej narodowej orga
nizacji Czerwonego Krzyża jest koniecznością, 
zatem, m im o przesilenia gospodarczego zna
leźć się m uszą środka na poparcie rozwoju in
stytucji, k tóra.'w zięła na siebi« troskę o  bez? 
pieczeństwo wszystkich. S. (j-nki:

Z  l e s i l r ó w .
T eatr „Rex“ : „100% rewjii" (premjęra).
D yrekcja tea tru  ,?Rex“, m ając do swego roz

p o rz ą d z e n ia  ca ły  szereg  doskonałych artystów  
nie potrafi, czy też nic s ta ra  się odpowiednio 
wyzyskać ich talentów. 'Dowodem obecna 
wja. Na afiszu cały szereg pierwszorzędn 
nazwisk, a  program  dość słaby. W yjątek s ta
nowią: efektowny finał „W cieniu abażurów", 
frapujący obraz „Miłość skazańca" wybornie 
odtworzony przez pp. Lodę Halama i Jerzego 
Czaplickiego o raz „W iecznie kobiece" bardzo 
dobrze wykonane przez pp. Mańkowiczównę, 
Czaplickiego i Igo Syma. Za m ało jest scen 
zbiorowych, przew ażają popisy solowe.

Bardzo dobrze zeprezentowała się now a siła 
tego teatru p. M ary D idur-Załuska, k tó ra  glo
som dźwięcznym i um iejętnie postawionym 
w ykonała kilka zgrabnych piosenek. P. -Didur-

Załuska jest zresztą znana publiczności w ar
szawskiej z występów w teatrze „8 ,m inut 30".

Huczne oklaski i braw a zbierali: ulubienica 
publiczności p. Maiikiewiczówua. ujm ując, jak 
zawsze widzów swym wdziękiem, szczerością,, 
no i natu ra ln ie m iłym głosem. — obdarzony 
pięknym głosem barytonowym p. Jerzy Cza
plicki oraz sym patyczny Igo Synu 

Znakom ita tancerka p. Loda. Halam a oraz 
nieporównana akrobatka-tancerka p. Anto- 
Szówna, jak  zwykle zachwycały publiczność 
swymi świetnym i popisami. Dużo śmiechu 
było na widowni, gdy  się ukazał p. 'Lawiński, 
występujący w roli „odmłodzonego" dyrekto
ra ..Adrji". P. 'Dymsza, poza występem w 
zręcznie ułożonym numerze „Trzynaście k rze
seł", oraz p. Krukowski tym  razem mieli bar
dzo m ało pola do popisu.

Z artystów  zagranicznych św ietną jest para 
tancerzy Al an d  Val Reno. Girlsy nie m ają  
również w program ie obecnym wiele do ro
bot y.

Dekorację pomysłu p. Iwoniew iczowej efek
towne.

M ięć jeszcze raz na zakończenie stw ierdza
my: zespół pierwszorzędny, część dekoracyjna 
efektowna, tylko więcej tekstu  dobrego, hu 
m oru i dowcipu. 11'.

P rem jera T eatru  Małego.
Dziś T eatr Maty występuje z prem jęrą d ra

m atu głośnego pisarza jugosłow iańskiego M. 
Iirleży p. t. „Baronowa Lenhach". Sztuka Iirle- 
ży przedstawia życie kobiety, k tó rą  dwaj męż
czyźni doprowadzili nad brzeg otchłani, skąd 
już niema, wyjścia. Głów ną rolę kobiecą wyko
na- M. Przybyłko-Pótocka. dwie role nięskię 
wykonają K. Junosza-Stęipowyski i W. Biegań
ski. który jest równocześnie reżyserem  sztuki.

K R O N IK A *
W arszaw a  9 listop ada.

—  K alend arz na czw artek : św. Teodora. Vi'scli. 
słońca, 0 Źli. zachód 15.49. wschód księżyca 21.23. 
zachód 12 28.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
—  M ięd zyn arod ow y kon gres m isjo log iczn y . IV dl).

25—27 bm. ódbifdzń* się w A iiisterdaiińe pod pro
tektoratem  episkopatu holenderskiego . m iędzyna
rodowy kongres liiisjoLogiczny, organizowany sta-

ku  z kongresem  odbędzie się wystawa medycyny

O G Ó L N A .
—  Jacht szk o ln y  ze sk ła d e k  harcersk ich . ::9-t« 

żeglarska drużyna, tm reersko w W arszaw ie w ysu
nęła  m.ićja.ty.Wę budowy harcerskiego jach tu  szkol
nego, który byłby ufundow any ze Składek samy cli 
harcerzy. Drużyna la. która reprezentow ała polskie 
harcerstw o żeglarskie na' Jam boree, przeznaczyła 
na cel 'budowy jachtu 13<» zł- co  zważy wszy yvarun- 
•ki finansow e zgrupówjiuiych w niej harcerzy, re
kru tujących się przew ażnie z 'pośród młodzieży

czpśuie wezwano do składek i:« teii ceł .inne h a r
cersk ie  drużyny żeglarskie. wśród których inicja
tywa budowy w łasnego jach tu  ziwlft-zla żywy od
dźwięk. Początkowo projekt owa ho zbiórkę na o k :e -  
trzyletni. dotychczasowe jednak wyniki tej 'akcji 
pozw alają przypuszczać, że jacliit. -wybudowo.ny za-

—  P odróż szk o ln a  „D era  Pom orza". Statek szkol
ny „Da'r I‘oim.rz:i . który ziiajdtije się obecni" w 
podróży szkolnej do Brazylii, zaw inął w d tr  i 2 
bija. di- Mindello pa wyspie Sao Vincent, drugiej 
w arrliipeiagu  Zielonego. Przylądku- Po trzydiro- 
wym pobycie w Mindello „Dar Pomorza" wyruszy

w  dniu 5 bui. w d alszą psęiróż do I’araiiagua. gilzie

Z W A R S Z A W  Y.
—  U roczysto śc i św ię ta  p o licji pań stw ow ej.

•W związku z doroezneni świętem korpusu policji 
państwowej, przypadająeem  w dniu Śtyięia Naro
dowego, odbędzie się w stolicy w przedetliiiit św :ę- 
ia  t. j. w dniu  10 listopada szereg uroczystości'. 
O godz. 1Ó odbędzie się w kościele pi.karm ePckfni 
(Krakowskie Przedm ieście Nr GO), uroczyste nabo
żeństwo za spokój duszy  poległych na służb ę o f i 
cerów  i śżerogowych policji państwowej wyznania 
rzymsko-katolickiego. W lym sam ym  czasie odjię- 
dg się podobne nabożeństwa w św iątyniach sto 
tocznych innych wyznań. O godz. 12 odbędzie się 
w sali hopprowęj kom endy głównej 1'. 1’. odsło
nięcie tablicy policjantów poległych w r. 1933. O 
godz. 13 nastąpi złożenie wieńca na  grobie Niezna

nego Żołnierza przez korn-endania głównego 1’. P. 
płk. Maleszowskiego na czele delegacy.i z okręgów 
yvojewodzkirh. O godz. 13.15 odbędzie się na placu 
Maitszalka -Piłsudskiego apel honorowy poległych 
oficerów i szeregowych P. P„ poczem -> godz. 13.30 
nastąpi dekoracja odznaczonych „Krzyżom Zasłu
gi za dzielność". O godz. 17 wyruszy z przed ra tu 
sza capstrzyk ork iestry  policyjnej do Belwederu.

—  M łodzież  ak a d em ic k a  obchod zi u roczystość  
15-lec ia N iep od leg ło śc i. Akademicki' kom itet obcho
du 15-lęc-ia Niepodległości wyda! ulotkę w zyw ają
cą młodzież akadem icką do  grem jalnego  udziału 
w uroczystościach 15-lecia Niepodległości Państw a. 
Dnia IG hm. odbędzie się w kościele św. Anny so
lenne nabożeństwo na intencję pomyślnego wyni
ku pracy młodzieży akadem ickiej dla państwa.. 
Młodzież zwróciła się za pośrednictwem, senatów 
wyższych uczelni do in inistra ośw iaty z prośbą 

„o zawieszenie nauki na kilka dni. które akadem icy 
chcą poświęcić pracy -nad u,mocnieniem obrony 
państw a. Prace te młodzież akadem icka rozumie 
jako  pomoc w budowie lotniska cywilnego i bu
dowie sell,ronu przeciwlotniczego i .przeciwgazowe
go. W  dniu  IG bm. po nabożeństw:,- m łodzież a k a 
demicka Uda: się greinjalnie. na grób Nieznanego 
Żołnierza, gdzie złoży hold poległym w walce: 
o Niepodległość.

— Obchód 15-lccia Niepodległości w po lsk iej  
YMCA. M' sobotę, dnia 11 -bm . jako w rocznicę od
zyskania Niepodległości, odbędzie się w  Ognisku 
w arszaw skiem  polskiej YMC \  o godz. 20 uroczysty 
obchód, na który złożą się przem ów ieniu: p. p ień  
A leksandra Janowskiego p. l. „B i lecie Niepodle
głości". p. Dr K. K. Pintowskiego p. i. .Zadanie

— S k le p y  i in s ty tu c je  pryw atn e  w  dn iu  11 lis to 
pad a. Żadne oficja ln e  zarządzeni., w spraw ie zam-

11 listcpada nie będą — podobnie zresztą jak  w  la
tach ubiegłych — wydawane, gdyż niema ku temu 
żadnej podstaw y praw nej. Szereg instytucyj p ry 
watnych zapowiedziało jednak przerw anie pracy 
wzorem urzędów  jiańslwowycli.

— Rozprawa przeciw szpiegom. W czoraj toczyła 
się. w sądzie okręgowym  w dalszym  ciągu przy 
drzwiach zam kniętych rozprawa przeciw Stelli. F i
larowej i jej tow.. oskarżonym  o zbrodnię szpiego
stwa r.a rzecz jednego z państw  ościennych. ITo- 
crs te,n potrwa kilka, dni. Wyrok spodz.iewany jest 
dopiero na początku przyszłego- tygodnia.

— Przedterm inow a w ypłata  kuponów T-wa Kre
dytowego ni. Warszawy. T wo Kredytowe i i i, W ar
szawy rozpoczęto przedterm inowe dysk.lutow anie 
kuponów od wszystkich swoich papierów  procen
towych,- których term in  płatności przypada 1 stycz
nia 1934 r. Przy obliczaniu płatności kuponów 
T-wo potrącił 9 proc, w stosunku roczny tu.

— M otoryzacja kolejek podm iejskich. Dyrekcje 
w irszaw skich  kolejek dojazdow ych: wilanow-skiej 
i grójeckiej o raz jablonno-w aw erskiej zwróciły się 
do Fuiiduśzu Pracy z propozycją udzielenia (i mi- 
Ijonowego kredytu na cele reorgamizjicji i e lek try 
fikacji tych kolejek. Towarzystwa eksploatujące 
kolejki ze swej strony  wysła-ralyby się o kredy ty  
zagraniczne celem -prztęirowajlzenia całkowitego 
p lanu, który poza e lek tryfikacją  prze wid uje m. in. 
przeniesienie dotyeliezasowycii stacyj. kolejki w i
ła nowsko-grójec kie j nieco dalej od środka m iasta, i

— Masło podrożało. W osta tn ich  dniach zanoto
wano podniesienie s ię  cen riwsla przeciętnie o  10, 
proc. Ceny te wynoszą w obecnej- c.bw.iłi: .3.3G za 
kg m asła wyborowego, 3.00 zl za kg m asła solone
go i deserowego o tpz  2.30 zl na kg titasla oeelko-

Wyścigi Konne.
dzień 9 bm.:N a si faw oryci

1) Hasem bo, Gej-wazy.
2) Eros. Minerwa,, Poznani
3) Fanega, T rubadur, tłon 
■i) S tella, Emrn-ja. Eboli.
5) K arin. Meta, Kohorta.
0) Heljodor. Tunika. I.orra 
7) Provil. Gortyna. Eclaire 
S)' fxi Vallier, Ronianelli.

Kroniką zamiejscową.
Z P O Z N A N I A .

— T ab lica  ku czci śp . A l. hr. S k rzyń sk iego . Z in i
cjatyw y i staran iem  aeroklubu  w  Ostrowie Wlkp. 
odsłonięto w Łąkocinach, pow. ostrowskiego, w

m iejscu tragicznej śm ierci b. prernjera śp. Ale
ksandra  lir. Skrzyńskiego tablicę .pam iątkową ;ze 
spiżu, na k tórej wyryte są  następujące słowa: 
„W tern m iejscu zginął tragiczną śm iercią w wy
pad k u  samochodowym 25 września 1931 r. śp. A- 
leksainder hr. Skrzyński, b. p rein jer m inistrów  i za
służony obywatel Odrodzonej Polski. Cześć Jego p ro 
chom. Automobil klub Ostrów W lkp.". W  uroczy
stości wzięli udział przedstaw iciele Władz, o rg an i
zacji. klubów- i Automobil k lubu  -w Ostrowie.

— W ybu ch gazu. W Poznaniu w jednym  z do
mów nastąpi! wybuch gazu świetlnego, którego 
przyczyną było pęknięcie rury gazowej i. nag ro 
madzenie się znacznej ilości gazu w piwnicy domu

— Dziki we wsi. Do wsi Czeslawice w  pobliżu Go- 
lańczy w padla w biały dzień niespodziewanie gro
m ada dzików, złożona z k ilkunastu  sz.iuk. Otoczo
ne ze wszystkich stron  dziki sćhrówily się do po
bliskiego parku , gdzie zawiadomiony o tein w ła
ściciel ijnzyjąl je celnęmi strzałam i. Prawdopodob
nie dziki te spłoszone zostały w okolicznych lasach 
i pędząc na oślej) przez pola w padlv do Czesławie. 
Praw ie wszystkie sztuki zostały wybite.

Z P O M O R Z A .
— W ycieczka urzędników m inisterstw a spraw  

zagranicznych w Gdyni. W najbliższych ,liliach 
wyjeżdża do Gdyni wycieczka specjalnego kursu 
naukowego; zorganizowanego d la  urzędników mi
n isterstw a spraw zagranicznych, celem zwiedzenia 
miasta, i portu , oraz zapoznania, się- n a  m iejscu

— S tu d en c i e sto ń scy  przybyw ają  do Gdyni.
W dniu '15 hm. jjrżyhywa do Gdym w y cieczka śtii- 
dentów  estońskich, zorganizcwaiia przez k o n s tt 'd  
polski w T artu . W sklail w ycieczki w chodzą, s: tt- 
denci. nale,żacv do największe i konicracji- estoń
skiej _F.sth«'-.

ZE Ś L Ą S K Ą .
— , Przed uroczysto ściam i 11 lis top ada w  Ka

tow icach . i II li: . ■ t . ... .....  .- Ii l \
lo b ię  h c z r -  z .i-h tanh  , z '.m k o w  k - m ■ .d .c w n te l-  
sk ie g o . no k lo c em  ust.B  u-i „ćzymości '
w di. u - a - c \  , -i'. 1 : Si„
ski: -pi-zybiorą roztoi-ny w. -lkie. r.-.i ■. a -,; m-.-n
fesme; . : ,j którą złożą gię capstrzyk -t w"
iii-oćzyste. dęf.iada p: /< d-'.aw cn « T .o trze
Polskim

— T ragiczn a  śm ierć  żony in żyn iera . \ - i  , ■
kolejowy tu w Katowicach wpadla żona inżyniera 
huty Fęrrutm G ertruda Klei.rtowa jn.,1 kola pocią
gu, które  obcięły jej obie nogi. Mimo natyclijn  a- 
slowej operacji Kleittowa zm arła na stole cperacyj-

—  (c) T ram p z  nad W ołg i w  K atow icach . One-
gdaj podczas kontroli wagonów na tutejszym  dw or
cu wydoby to ,z pod wagonu w ynędzn aleizo chłop
ca. który odbył podróż, z Satpai-y rad  Wołga w 
Rosji sowieckiej pod wagonami pociągów oż do 
Katowic. •

—  (c) P re torian ie  z pod zn ak u  sw a sty k i z nożam i 
w ręk u . W uh. niedy.A-ir w Krbierze. pow, pszczyń
ski. do jednej z gospód w targnęło dziesięciu człon
ków ..Yolksbundu". Zdemolowali oni' lokal i pora- 
niłi- bufetową i z okrzykiem  „lle-il H itGt ” opuścili 
lokal. Fakt powyższy- rzuca św a tlo  w jakiej a tm o 
sferze rozwija sw ą działalność .Aolksbund" i hi- 
tleryzhjaca organizacja Jungdeulsche .Partei.

Z K IE L C .
— B an d yck i nap ad  na dw ór. Onęgdgj 5 niezna

nych Bainlyiów mapadló na dwór Heleny W ędrv- 
chpwskie-j w Drozejowicach. powiatu,-pinczowśkie- 
go. Po sp lądrow aniu m ieszkania upm w cv ' poni
szczyli cenne meble i zrabowawszy M)» zl gotówką 
i- biżuterję. wartości 5.000 zl zbiegli. Za spraw cam i 
policja wszczęła poszukiwuitia.

— W ykolejenie kolejki. Na przystanku kniejo
wym w tlpacznk-. pcw opatowski, wykolei! się po
ciąg towarowy kolejki wąskotorowej. W skutek 
w ykolejenia liatnulczy pociągu. P iłat, doznał ta'; 
ciężkich obrażeń k la tk i piersiowej, że wkrótce po 
■wypadku zm arl.

Z Ł O D Z I.
—  W ybory  do Rad g r o m a d zk ich  l(eskry)jteni p. 

s ta rosty  pow tatowego Ostaszewskiego mi d. 7 li
stopada hr. zostały rozpisane wybory do Pad gro- 
inadzkicli pow iatu kaliskiego, które trwać będą i 
dni. Pow iat cały liczy 277 gremad. Po w vboraeii 
do Bad grom adzkich odbr.dti się w ybór, do Ban 
gm innych, które nastąp ią , w g ru d n iu  hr.

Z L U B L IN A .
—  W ybory  do R ad grom ad zk ich  v 

n ie . W ybory ilo Bad grom adzkich w 
Lubelskiem są w  pełnym  toku. Pow
r krasnostaw ski przeprowadziły wyl._........................
b u t Listy kandydatów  wysuniętych pi'zez BBWB 
nrzeszly w 95 proc, przez ak lam ację . Tylko w k il
k unastu  grom adach agitacja stronnictw  ojioz.Ccvj- 
jnych ‘powodowała, że odbyło się glosowanie tajne, 
iile-i w tych wypadkach większość radnych zdóhy- 
ła  lis ta  Bloku. W powiecie, 'radzyminski-in wwbory  
\v proc, przeszły jirzt-z ak lam ację . przvc-zein 
większosi- niandatlów- zdobyła lis ta  Nr 1. Agitacja 
stronn ictw  ojmzycyjnych całkowicie zawiodła.' W 
powiecie biłgorajskim  na 52$ mandatów załedwie 
.1 przypndl zwolennikowi opozycji. Również zwy
cięstw a odniósł BUWR na terenie jiowiatćiw: 
chełm ski ego. garw olińskiega. hrubieszowskiego 
i  tomaszowskiego. Powiał Lublin glosował w dniach 
4 i 8 t w ybrał w  90 proc, jirzez aklam acje  karidy-. 1 . IMJłl-r, .i .

’ L u belszczyź-
województwie 
ia ty  zam ojski

m yślat, że wszystko ułoży się sam o pi-zez się, 
skoro tylko wyjedzie do Ameryki. Tymczasem 
i tu w ym agają od niego, by zabrał się do 
pracy.

Czyżby się bal cięgów syna Oliny-Chudo- 
gęby? Tak i nie. Gdyby byli w ojczyźnie, obez
władniłby go odrazu, rzucając tylko parę 
drw iących słów o  jego matce. Ale tu  nie znaj
dzie chyba nikogo, by mu zawtórował śm ie
chem. Eryk Foss chodzi tu. jakby wyrosły z 
prerji, taksam o inni, wszyscy czują się  rów
nymi, bez względu, czy ojciec by! kościelnym  
czy pułkow nikiem , pre rja  jest jednakow o su 
row a d la wszystkich.

Podczas przerwy południowej mówi przeto 
do Jo Berga: — Zaczynam  dziś orać swoją 
parcelę. Jo B erg  uderza się po udach: — Mo- 
sk itam i zamierzasz orać, synku? -- Nie, ping 
i woły dostanę od Eryka. — I Anton nadyińa 
się i robi się poprostu wielkim  i dum nym . — 
Nie mogę przecież m arnow ać dłużej czasu — 
dodaj e.

Niezadługo na każdej parceli, z wyjątkiem 
ćw iartki nauczyciela, czerniały szm aty zora
nej ziemi. Eryk Foss gorliwie pracował też na 
swojem, ale raz- tj"godniowo zawsze znalazł 
chwilę czasu, by zajść do tam tych. Miał prze
cie sporo doświadczenia z czasów, kiedy sam 
m iał fermę na Wschodzie. No tak, nasienie !nu 
pajlepsze jes t w pierwszym roku, a  trzeba siać 
tak  i tak. A .pszenicę znów inaczej. Towarzy- 
feze jego nigdy nie mieli z tern do Czynienia w 
stare j ojczyźnie. Kał może się popisywać swe- 

m i  wiadomościami dopiero przy zasiewie ow 
sa. Trochę jeszcze czasu do  świętego Jana . Ale 
już tego roku należy się .spodziewać jakichś

Aż tu  pewnego dnia jeden z wołów Kala o- 
K.ulał, w łaśnie po zasiewie, kiedy zaczął bro
nować rolę; rozumie się, że był to znów Ebbę, 
ten szczwany basalyk. I co robi Kai? Zaprzęga

JOHAN BOJER.

Nowa ojczyzna.
P rzekład autoryzowany.

20) (Ci$g dalśzy.)
P«*wiiego d n ia  E ryk  w yszedł na prerję i za

b ra ł z sphą. Antona Norenga, a kiedy oddalili 
się iśpory kaw ał, przystanął nagle i spojrzał 
n a  łani tego.

— Nie zaczęliście jeszcze orać — rzeki.
— Nie, zarżniem y jutro.
— Jutro. S tara piosnka. Musisz zacząć dziś 

jeszcze, słyszysz, m usisz dziś zacząć orać swe 
pole. Zrozum iałeś?

— Tak, ale... zamierzam wrócić do kraju.
— A ja zam ierzam  wyłoić ci skórę. Przyrze- 

kłem  tw em u ojcu, że zrobię z ciebie człowieka, 
o  ile to jeszcze możliwe. A jeśli n i e  będziesz 
posłuszny, dostaniesz cięgi.

— Tobie n ic do tego!
— Jeśli jeszcze raz. usłyszę coś takiego, s tłu 

kę cię na kwaśne jabłko.
Mamin synek m iał na języku jedno słówko: 

obelżywe przezwisko nadane m atce Eryka: 
Olina-Chudogęba. Ale je połknął, tam ten  miał 
•minę, jak  gdyby go  m iał zamordować.

Na zakończenie Eryk dodał: — Zrozum, że 
tu nie możesz .się ukryć za spódnicą m atki. 
T u  niema władzy zwieiy.chniczej. Rozkazuję 
ja. Dziś jeszcze zaczniesz orać. W oły i pług 
liiożesz pożyczyć u mnie.

Poczem Eryk Foss odchodzi. Ąnton stoi jesz
cze chwilę i patrzy za nim. Śmiać się. czy pła
kać? Tak ciężko zalhrać s ię  do czegoś określo
nego. Kiedy jeszcze był w  pięknym domu ro- 
dzicielskim, stale niem al porzucał wszelkie 
zajęcie rozpoczęte, bo w szystko po  pewnym 
o a ś ie  staw ało się takie nudne. Potem znów

.tyJko jednego wołu, a w miejsce drugi-ego.on 
sam  i Karen i chłopcy i I’aiilink'a ciągną i wlo
ką bronę na linie. A na bronie siedzi m ała 
Ś ir i i bawi się wspaniale, pokrzykując: „get 
up!" N aśladuje ojca i wola: ..You dam ned ra 
scal!" Idzie jakoś, idzie. W  Skaret byli przecież 
przyzwyczajeni do tego.

Atoli nauczyciel Jo uważał, że Anton No- 
reng  zachował się jak  tchórz, pozwoliwszy się 
nastraszyć w ten śposob przez syna Oliny- 
Chudogęby. Niechby Eryk przyszedł do niego, 
a  usłyszałby, jaką, to  jest wielkością! Przy
zwoitych ludzi zwabić do lej pustyni, gdzie 
niem a naw et ,na czent zawiesić kociołka by 
ugotować kawę!

Anton i nauczyciel mieli uaprzęm iaii doić 
krow y i gotować jedzenie, a oto Anton po ror 
bocie wrócił głodny jak wilk, i spodziewał się 
zastać nakry ty  stó ł, istotnie! W nocy tnu^ieli 
spać razem na wozie, ułożyli się jednak , że 
przed upływem tygodnia nie odezwą się do 
siebie. Co m iał począć Jo Berg? Poco w łaści
wie przebywa na tej pustyni? Był .przyzwy
czajony do  roli męczennika. W ałęsał się z faj
k ą  w zębach, z rękoma w kieszeni, spoglądał 
k u  wschodowi i ku zachodowi, wszgdzię to- 
sanió, niebo i zientiia i nic więcej. Przez d łu 
gie la ta  Okłamywał siebie samego, że z winy 
drugich powodzi mu się tak podle, przybywa 
z kraju, gdzie wszystko takie zacofane i cia
st.e, człowiek wolnomyślny nie doprowadzi 
tam  do niczego, chociażby miał zdolności nad
zwyczajne! W ystarczy wskazać, jak władze 
zachowały się wobec niego!. Czy dosta! jm>- 
si.dę jako nauczyciel? Czy wolno m u  było 
w ierzyć w to. co uznawał za słuszne? W dom u 
przyzwyczaił się był leżeć w  łóżku i palić fa j
kę i czytać gazety i irytować się na całą ludz
kość i tyc i niedołężnieć z samego próżnowa-' 

[n:a. Nagłe - jasna perspektywa: Ameryka, 
k ra j wolności, ltąkoniec jest wyjście i dla nie

go. A oto jest t u. W -Wisconsin ni usiał jako n a 
jem nik pracować i harować, ińaćzej by go 
kopnięto! Tutejsi kapitaliści są  w wyzyski
w aniu  tych, co m uszą harow ać, gorsi niż 
gdziekolwiek. P racow ał dzielnie, by odłożyć 
.trochę pieniędzy i móc z tam tym i dostać się 
tu. gdzie m iało być tak w spaniale, Eryk Foss 
•jx>wiedział, że tyle tam  pola, .olbrzym ie ob
szary pod uprawę pszenicy, bogactwa, jak 
okiem sięgnąć. Tak, pola m iał dość. Ale tu 
znów trzeba pracować jak niewolnik, haro
wać, harować i harować. A najgorsze to, że tu 
'nie mógł nawet zwalać winy na władze. Jak 
okiem sięgnąć, niema tu na prerji żadnej wła
dzy. Państw o? N iew ątpliw ie m a ono obowią
zek dostarczenia swoim dzieciom chleba. Ale 
gdziekolwiek nauczyciel Jo zwracał oczy, n i
gdzie nie było żadnego państw a, tylko ziemia 
i niebo i on. Do robofy! Musisz pływać je ś lin ie  
citcesz utonąć. Czy wolno, by światem rządziły 
praw a lak bezlitosne?

Mogi swobodńje wychodzić i wracać, tam
-iani, ale nie miał nikogo, by na niego zwa

lić winę.,, nikogo, przeciw kom u mógłby się 
buntować, m iał tylko ten oto kaw ał poła, 
k tóry n ie urodzi pszenicy, jeśli go nie uprawi 
i nie obsieje. Rozciągał się przed nim i kpił 
z niego poprostu. Przypom inał m u właścicieli 
dworku w stare j ojczyźnie, którzy poręczyli zą 
biego w banku, a teraz zapewne czekają na 
pieniądze z. Ameryki. Ile. be! A ojciec i m atka 
nieraz mu przecież mówili: — Jo, zawsze bę
dzie to samo, gdziekolwiek się znajdziesz — 
zawsze będziesz niezadowolony! Teraz oka- 
ż<‘ się, że mieli słuszność. Irytow ała go ta 
inyśl — więc i teraz m ają starzy mieć rację? 
W idział ich poprostu. jak  tani chodzą po do- 
n u i żegnają się i m ają rację. A mimo to oCze- 
kuja może ml m ega Rstńw i pieniędzy?

f  pewnego dnia o k a z u je  sic. że niema JUZ 
tytoniu, to nowy cios, wymierzony m u przez

|irzeciwników. Tytoń jednak m ieć musi. Idzie 
jio Eryka Fossa. Nie- d ice  tak ich  odpadków 
•jak kardus, nie. d ice  prawdziwego tytoniu w 
(rolkach, by mógł go jiokruszyć w palcach i na- 
•pchać fajkę. Zgoda -  rzeki Eryk — gdy 
Korzesz dziesięć akrów  ziemi, dostaniesz tyto
niu. — Jo przystanął i uśm iechnął się szyder- 
śko. Czy m a powiedzieć Erykowi Fosśowi, kim 
jest właściwie? A Eryk dodał: -  W zimie, kie
dy nie będziesz już miał nic do jedzenia, wól- 
;n’ > ci będzie zginąć z głodu lub ssać łapy. Od' 
żadnego z nas nic nie dostaniesz. — Było to 
przyłożeniem noża do gardła.
. Mimo to Jo Berg nie powiedział Erykowi, co 
ó  .nim myślał. Zwrócił się do sąsiadów i od 
każdego dostał-szczyptę tytoniu, ale poWiedzie- 
Ji mu, że m ają tylko tyle, ile iin sam ym  po
trzeba.' Było to. ostrzeżenie. Jo zamierzał pójść 
k la s n ą  drogą. Do m iasta?  Tak, ale .tam jfcst 
*wiadza, więc znów trzeba będzie/harow ać. 
W rócić, do  ojczyz-ny? Coś takiego!'

Skończyło się na tein, że Jó Berg zabrał się 
(wreszcie do  orania; kiedy pola towarzyszy zie
leniły  się już wschodzącym posiewem. Anton 
był .wprawdzie współwłaścicielem wołów, ale 
fciiiopak nie śm iał icli wziąć, jeśli Jo nie po
zwolił. A Jo Berg orał teraz, szło to-powoli, ze
sz ty w n ia ł i kulał, ziemia, tak, ziemia przypO- 
iniiiała nauczycieli w seniińarjum , ale tak być 
w usiało. A koniec był laki, że zgłodniał s tra 
sz liw ie . I spal znakomicie. Znów zacz.ąl rOz- 
ii aw iać z Antonem i być pobłażliwym dla mło
dzika. A z wolami bbclrndżil się istotnie jak 
bt at; nieraz przy nich wystawał i drapał je za 
liszymó. i mówił do nich po angielsku i nie- 
iiiiał niiał ocłiotę powiedzieć im, że wszyscy, 
pełniący pracę niewolniczą, powiiinł b y ''w ła 
ściw ie'sprzeniew ierzyć się z sobą. Nadał im 
’-„iwie im iona, jednegó nazwał Lutrem, drugie
go G aribaldim , jako że obaj byli wyznawcami 
wolności. (C. d. n.)
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O wysokiej sprawności silnika
stanowi dużo moc przy matem zużyciu prqdu. 

Dlaczego nie zważasz przy kupnie żarówki, czy 

jej wydajność światła stoi w odpowiednim , eko

nom icznym  stosunku do zużycia prqdu? M ałe zu

życie prqdu a duża ilość światła cechuje żarówkę 

ekonomicznq, żqdojcie więc wszędzie żarówek

TUNGSRAM
z WILNA.

- Wybory w Syndykacie dziennikarzy. W ni

ni katSVfidvkatu dzie 
rząd  w  następującym  sk-Iodzo 
Szvdlowski. członkowie: Dr t tu  
Józef Jurkiewicz. P iotr Kownac 
ciVki Pozatem wv-bnano sąd kol 
weszli: Ludwik Abramowicz. I 
Kazim ierz I.uboński. Kazimierz 
leksa nile r  Z w ierzyński.

S port i w ychow anie  fizyczne .
o  wejście do ligi walczyć będą w tu rn ieju  elimi-

'(K :
........ . »■« l.«ow le. " sru Jum  hr. Sm,-
g |y C zarni w W ilnie oraz 10 grudnia Garlmriiia

'po lska—Niemcy międzypansiwowe zawody pił
ki .n iżu .'i odbędą się 3 grudnia, -br. w Berlinie. Ja 
ko zawody ćwiczebne walczyć będą Polacy 19 i 26 
^ W arszaw a—Gdańsk zawody p iłkarskie odbędą'

SIGcdańja (Gdańsk) walczyć będzie te j »m-dzieli 
w Krakowie przeciw .pięściarzom W. K. h. u  a-

Z trybuny i prasy.
E lita  a demokracja.

W  lw o w sk im  „ k lu b ie  in te lig en c ji re p u b li-
,kańsko-demokratycznej“ wygłosi! doc. uniw. 
lw ow sk iego  Dr T. B igo (re p re z e n tu ją c y  w  obo
zie  p ro rząd o w y m  .poglądy, syndykalistyczno- 
d em o k ra ty czn e ) odczyt, o  now ym  p ro jek c ie  
K o n s ty tu c ji.  P re le g e n t za ją ł  s ię  tam  ob sze rn ie  
k w e s t ią  s to s u n k u  z a g a d n ie n ia  e lity  do  z a sa d  
(lo n w k ra tv ezn y ch  i w ed le  stre szczen ia , ja k ie  
.podaje „S łow o P o lsk ie "  s ta n ą ł  n a  s ta n o w i-

'^proldc-m e lity  daje się pogodzić najzupełniej 
z kazdvin opartym  na zasadach dem okracji u- 
stroieiri W arunkiem  tego jest jednakże, by przy 
selekcjonowaniu owej elity wchodził w rachubę 
niobie* rzeczywistych zasług i m oralnej w arto
ści nadto, by zapewniona była cyrkulacja, m ię
dzy grupą szczególnie zasłużonych a  pozostałą 
n risą  obywatelską. O ile idzie o. .omawiany pro- 
iekt konśiytucyjny. to odpow iada on pierwszemu 
warunkowi. gd’yż osoby odznaczone tymi o rdera
mi io w łaśnie obyw atele wyróżnieni z powpdu 
swych zasług wobec państw a. Co do drugiego 
w arunku  można m ieć zastrzeżenia, gdyż o tle 
sam  senat m a regulować dopływ do elity, może 
wyłonić się tendencja zam knięcia się i usztyw
nienia wolnej cyrkulacji między elitą a inasą.

Zeznania Goebbelsa w procesie o podpalenie Reichstagu
Berlin 8 listopada.

(Tel. wl.) Gale przedpołudniow e posiedzenie 
w procesie o pożar Reichstagu wypełnione by
ło zeznaniem m in istra  propagandy Goebbelsa. 
Z okazji przesłuchania Goebbelsa trybuna! po
stanowił Dymitrowa' dopuścić na dzisiejszą 
rozprawę. Zeznania Goebbelsa nie wniosły do 
spraw y nic nowego ani ciekawego. Zarzuty 
czynione przez niego Torglerowi i wogóle par- 
t j i  kom unistycznej były . zupełnie gołosłowne

Interesy Polski a wewnętrzny konflikt 
w Gdańsku.

W  związku « represjam i nządu gdańskiego 
wobec Centrum i socjalistów i echem jego w 
Lidze Narodów wskazuje „Gazeta Polska", że 
represje te — choć pośrednio — powinny in 
teresować i a  punktu  widzenia interesów pol
skiej mniejszości w Gdańsku.

W konflikcie, jaki się między l.igą Narodów 
a gdańskim  senatem  wywiązał. Polska, nie jest 
zainteresow aną bezpośrednio, niem niej jednak 
będzie polska oplują publiczna uważnie obser
wować jego rozwój, ponieważ pośrednio są i jej 
interesy zaangażowane. Jeżeli nawet, jak  Dr 
Rauśchnińg zapewnił dziennikarzy polskich, 
sp raw a  ta  nie może się Odbić w  sposób ujemny 
na zagw arantow anych przez konstytucję oraz 
przez umowę z 18 'września lir. praw ach gdań 
skich Polaków, to n ie  może być jednak dla Pol
ski obojętnem. w jak im  duchu i w jaki sposób 
praktyczny jest in terpretow aną gdańska kon
sty tucja . ód której litery i ducha w znacznej 
mierze rozwój polskiego handlu  w G dańsku za
leży. Nie jesi też. dla Polski obojętną sprawa 
interpretacji upraw nień i zakresu działania W y
sokiego Konfsarza. Ligi Narodów w Gdańsku.

Wniosń polskie na mięilzjnatoiliiwe. kiuile.-eiiGii prasowej
M adryt S listopada.

(tPAT) Druga międzynarodowa, konferencja 
federacji Zwiąizkn wydawców lioświęćiia dwa 
posiedzenia poza spraw am i organizacyjiiem i 
om ówieniu wniosków polskich w  sp raw ie p ro
stow ania fałszywych informacyj. Memorjał 
polskiego związku wydawców, przygotowy
wany na m adrycką konferencję prasow ą oraz 
wnioski w spraw ie udziału orgaiiizacyj p ra 
sowych w walce z fałszywemi inform acjam i 
były przedmiotem wielkiego zainteresow ania 
ora® szczegółowej dyskusji. Komitet organiza
cyjny konferencji postanowił poświęcić wnio
skom polskim specjalny p u n k i jtorządku. 
diziennego. (W obradach biorą udział p rzedsta
wiciele Związków wydawców belgijskich, 
francuskich, holenderskich, szw ajcarskich 
i hiszpańskich.

Przed konkordatem z Jugosła*ją
M iasto W atykańskie 8 listopada.

(KAiP) Rokowania-między Stolicą św. a rzą
dem  Jugoslaw ji w spraw ie zaw arcia konkor
d atu  m ają przebieg nader pomyślny. Szkic 
umowy konkordatow ej został już. jak infor
m ują, opracowany.

i nie poparte żadnym dowodem. Ciekawsza 
byłaby dyskusja między nim a Dymitrowem, 
gdyby byl przewodniczący do niej dopuścił. 
W prawdzie Goebbels zwracał przewodniczące
m u uwagę, aby dopuścił do dyskusji, gdyż 
z takim , jak  Dymitrow, przeciwnikiem  łatwo 
sobie poradzi, ale przewodniczący widocznie 
nie bardzo ufał tem u zapewnianiu, gdyż stale 
przeryw ał Dymitrowi.

Dialog: Dymitrow—Goebbels.
Dymitrow zapytuje, czy m inister Goebbels 

wygłosił przez rad jo  mowę, w której nietylko 
kom unistom , lecz także śocjailnym dem okra
tom  .zanzu cii podpalenie .Reichstagu. M inister 
Goębbels: Mam wrażenie, że Dymitrow dice 
f.u przed trybunałem  «u prawiąc propagandę 

| kom unist yczną. względ nie soc j a 1 ist yczną.
, Wiem co  .to jest propaganda i oświadczam , że 
( Dymitrow , niepotrzebuje się w ysilać, aby po- 
. dobnemi pytan iam i wyprowadzić mnie z. rów
nowagi. Jeżeli oskarżam y o inicjatyw ę podpa
lenia Reiclistagu kom unistów , to  w iem y rów
nież o 'porozumieniu z socjalną dem okracją. 
Różnica zresztą między kom unistam i a. socja
listam i polega jedynie na stosowaniu innej 
taktyki i innego tem pa przez obie partje . Dy
mitrow wskazuje, że w Niemczech były rów 
nież przedtem liczne m ordy imlityczne, doko
nane n a  przywódcach kom unistycznych, jed
nakże przewodniczący nie pozw ala m u  zdania 
dokończyć. Dym itrow zaznacza, że zam ordo
wano także mężów stanu , jak Rathenau i Erz- 
bergera, czego dokonali nie kom uniści, lecz 
patrjoci z prawego skrzydła.

P rokura to r i  przewodniczący przeryw ają.
Przewodniczący przerywa. Goebbels ośw iad

cza, że tego  dokonali n ie  narodowi socjaliści 
i d latego nie może odpowiadać. za czyny po
pełnione przez innych. P rokura tor: Uważani, 
że p an  m inister jest bardzo uprzejmy, dając 
odipówiedź ńa pytania. Sądzę jednak, że było
by lepiej n a  py tan ia  te nie daw ać odpowiedzi, 
ponieważ staw iane są w celu propagandy. 
Goebbels: ddpow jądam  nie ,w tym  celu, aby 
przez to  przyczynić się do w ynalezienia p raw 
dy, lecz jedynie dlatego, aby nie dać prasie 
zagranicznej sposobności dp twierdzenia, iż 
wykręcam  się od odpowiedzi na pytania Dy
m itrowa. Dyskutowałem już z innym i ludźmi, 
aniżeli z tak im  m ałym agitatorem  kom unisty
cznym. Proszę dopuścić jego py tan ia. Dymi
trow : P an ie m inistrze, wie pan o tein, że w 
Austrji i Czechosłowacji pańscy współwy
znaw cy upraw iają nielegalną propagandę, .po
s ługując się wszelkimi nielegalnymi środkami 
aż do te ro m  w łącznie? Goebbels: Widzę, że za
m ierza p an  obrażać cały ruch nąrodowo-socja- 
listyczny. Odpowiem panu słowami Schopen
hauera: „Każdy człowiek zasługuje, aby się 
na niego popatrzyło, ale nie zasługuje na to, 
aby s ię  z nim  mówiło". Przewodniczący: P y ta
nie to  było wpgóle niedopuszczalne. Dymi
trow: W związku z tern staw iam  wniosek do
wodowy. Przewodniczący oświadcza, że może 
to  uczynić jedynie drogą piseminą. Dymitrow: 
W edle procedury karnej... Przewodniczący 
przerywa i nakazuje milczenie. Torgler o- 
świadcza, że nikt tak bardzo nie pragnął, aby 
wybory przeprow adzone • były w zupełnym  
spokoju, jak  p a r tja  komunistyczna, gdyż m ia
ła ona jak  najlepsze widoki olbrzym iego wzro
stu swego p o s ia d a n ia .  Goolibels oświadcza, 
że nic m u  o  tein  nie jest wiadome i uważa to  
za nieprawdopodobne.

Zarzuty pod adresem  Torglera.
W  dalszym przebiegu dyskusji z. Torglerem 

Goebbels rzuca pod adresem  Torglera oskar
żenia, żo byl najgroźniejszym  z pośró d ‘przy
wódców kom unistycznych osobnikiem, który 
zawsze działał z ukrycia. Zarzutów tych, nie 
um iał jednak Goebbels poprzeć argum entam i 
lub dowodami. Powołując się na ośwjaSczenię 
Goebbelsa, wedle którego hitlerowcy byli nie
zliczoną ilość razy przedmiotem napaści ze 
strony  kom unistów  Dymitrow zapytuje, czy n a 
rodowym socjalistom  przysługiwało prawo 
bronić się przed tym i napadam i. Goebbels: O- 
czywiście! Sądzi pan, że mieliśm y się pozwolić 
m ordować bez oporu? Dymitrow: Jak  uważa 
pan, czy także kom uści mieli prawo bronić się 
przed... Przewodniczący przerwał Dymitrowi, 
odbierając mu glos.

Po przerwie południowej zeznawali jako 
świadkowie kelnerzy lokalu Bayerrihof, którzy 
jednogłośnie obalili wczorajsze twierdzenia 
kelnera Helmera, jakoby van der Luebbe byl 
gościem tego lokalu, stw ierdzając z ca łą s ta 
nowczością, żo Luebbego nigdy w lokalu nie 
widzieli. Jest to dla Bułgarów bardzo ważne 
oświadczenie, ponieważ aresztowań i ̂ zostali oni 
jedynie naskutek  doniesienia H elmera, że w ich 
gronie bywał rów nież van der Luebbe.

Skład przyszłego Reichstagu.
Berlin 8 listopada.

(PAT) Ogłoszono tu  urzędową ; listę w y
borczą partji narodowo-soójalistycz.ncij do 
Reichstagu. Lista obejm uje G85 naZzWi.sk z 
kancL H itlerem na czele. W skład listy wcho
dzi 120 b. postów narodowo-soćjalistycznych 
do sejm u pruskiego oraż 04 posłów do sej
mów krajow ych. Pozatem na liście znajdują 
się nazw iska kierowniczych osób ruchu bille-i 
rowskiego. Z daw nych stronnictw  parlam en
tarnych reprezentow ani są niemiecko-naro- 
dowi, p a r tja  ludowa, S tahlhelm , centrum  i ba
w arska partja  ludowa. Z pośród przyszłych 
posłów około lć proc, należy do szturmówek 
i do oddziałów ochronnych, 5 proc, posiada ty 
tu ły  szlacheckie. Z pośród nich jedynym re 
prezentantem  b. dom u Hohenzollernów jest 
k«. August W ilhelm pruski. 5 proc, posiada 
ty tu ły  doktorskie. Zwraca uwagę zupełny 
brak kobiet.

Kontrola nad głosującymi.
Berlin 8 listopada.

(Tel. wt.) M inisterstwo propagandy wydało 
zarządzenie, wedle którego każdy obywatel, 
który w dniu  12 hm. weźmie udział w wybo
rach otrzym a odznakę, iż „spienił swój obo
wiązek". Oczywiście odznaka ta będzie m iała 
zupełnie inny  cel. gdyż, nie ulega wątpliwości, 
że chodzi jedynie o ułatw ienie sobie kontroli, 
celem ustalenia, kto nie brał udziału w gloso-, 
waniu.

Pompa hitlerowska ma być ukrócona.
Berlin 8 listopada.

(PAT) Zastępca Hitlera na s tanow isku  przy
wódcy naczelnego 'partji Hess wydal okólnik? 
zakazujący po wyborach ifrz.ądząnia uroczy
stych obchodów. Hess podkreśla, że okres uro
czystości na część rewolucji narodowo-socjali- 
stycznej i jej wodzów uważać należy za ukoń
czymy. W szystkie siły obecnie skupione być 
m uszą d la odbudowy państwa. Narodowi so
cjaliści o raz ich przywódcy m ają przestrzegać 
największej prostoty i 'skrom ności w postępo
w aniu na zewnątrz oraz pryw atneni swem 
życiu.

Układy handlowe łrancuskn-nienileckie.
Paryż 8 listopada.

(PAT) D o.P aryża przybyła delegacja rządu 
Rzeszy, celem prow adzenia pertrak tacyj w 
spraw ie nowego układu ekonomicznego mię
dzy obu państw am i. D e legata  niem iecka była 
dziś podejm owana śniadaniem  przez m inistra 
handlu. P ertrak tacje odbywać się będą w Pa
ryżu. Inicjatyw ę w tej sprawie podjął rząd 
francuski, który nastaw a! na konieczność prze
prow adzenia rewizji dotychczasowych układów 
ekonom icznvth fraucusko-niem ieckich. korzy
stnych wyłącznie dla Niemców. Bilans wy
m iany w ykazuje różnice 1,500,000.000 franków 
na korzyść Rzeszy. W tych w arunkach czynni
ki francuskie uważają, że należy albo powięk
szyć rozmiary eksportu francuskiego do Nie
miec, albo też obniżyć rozm iary im portu z Nie
miec. Nad w yszukaniem formuły, zadaw alają
cej pracować będą delegacje obu rządów.

Dokoła p e i ta ijc D  o i«le p etatje ktfokofifalu.
Paryż 8 listopada.

(KĄP) Ostatni wyjazd do Rzymu arcybisku
pa jKolonji, kardynała. S,cbplte, jak  również o- 
czokiwane iprzytbycie al łiin ina  innych nie
mieckich dostojników  Kościoła, p rasa francu
ska wiąże izo spraw ą negocjacyj o  in terpreta
cję konkordatu  zawartego >z Rzeszą. Po w ysłu
chan iu  . opinji sfer rządowych niemieokiidh, 
których wyrazicielem byl delegat m in ister
stw a spraw  wewnętrznych, Buttanann, Ojciec 
św. pragnie .zasięgnąć jeszcze opinji episkopa
tu  niemieckiego. Do spraw  w ym agających 
wyjaśnienia, poza Akcją, katolicką, dochodzą 
jeszcze kw estje, tyczące się sterylizacji, poro
nień oraz kato lików  'pochodzenia żydowskiego.

Goąring u Muisoliniego.
Rzym 8 listopada.

) (PAT) Agencja Stefana donosi, że .Mussolini 
przyjął prem jera pruskiego Goeringa, k tóry 
wręczył premjerowi włoskiemu pismo kancle
rza Hitlera, zawierające słowa uznania i po
dziękow ania za jego działalność na rzecz sp ra

wiedliwego uregulow ania sfosunków . między
narodowych. W liście tym kąnclęrz l-Iiller om a
wia rów nież stanow isko, zajęte/przez rpąd nie
miecki w kwest ji rozbrojeniowej. M inister Goe- 
ring  w czasie dłuższej rozmowy utrzym anej w 
serdecznym tonie, w yjaśniał i uzńp.elniał wy
wody kańcl. Hitlera.

P rasa francuska o rozmow ach rzymskich.
P aryż 8 listopada.

PAT) P rasa  paryska twierdzi,' że wbrew o- 
ficjalnym oświadczeniom wyjazd prem jera 
pruskiego Goeringa do Rzymu m iał na celu 
przoprowa<lzenie rozmów z prem jerem  Musso- 
linim  w spraw ie ew entualnego zwołania, kon
ferencji painstw-sygnatarjuszy paktu  4-rećh. 
Zdaniem  dzienników , niem ieckie kola polity
czne zaniepokojone są zim ną krw ią i spoko
jem, iz jakim  świat przyjął w ystąpienie Nie
m iec z  Ligi Naradów i pragnęłyby skłonić mo
carstw a zachodnie do naw iązania poza Gene
w ą rozmów: na tem at ostatn ich  problemów 
politycznych.

Paul Boncour o rozbrojeniu.
Paryż 8 listopada.

(PAT) Na kom isji spraw  Zagrań i ćżnyrh se
natu  Pauł-Boncour 'przedstawił sytuację poli
tyczną. Paul-Boncour w yjaśnił w arunki, w ja-‘ 
kich odbywały się rozmow y dyplomatycz-ne w 
Genewie i skreślił ewolucję, jak ą  przeszła 
idea ogólnego rozbrojenia, 'podkreśla jąc ko
nieczność w piow adzępia okresu próbnego, 
podczas którego w  Europie nastąpiłaby unifi
kacja arm ij, 'przewidziana .przez iplan francu
ski iz listopada 1932 r. P o  upływie tego okresu 
nastąpiłby dopiero drugi okres, a  mianowicie 
redukcji m aterjalów  wojennych. Pąul-Bon- 
cour 'podkreśla, że Niemcy opuściły Ligę. Na
rodów właśnie w  tym  momencie, gdy jkmozu- 
mienie, osiągnięte w  Paryżu zaznaczyło się 
na 'zebraniu prezydjum  konferencji rozdiroje- 
niowej.

Dyskusja i interpelacje.
Po ukończeniu przem ówienia Paul-Boncou- 

ra  k ilku sęnaitorów zażądało bliższych wyja
śnień. Sen. Bnrthou zażądał zakom unikow a
nia kom isji raportu  z r. 1924, dotyczącego nie
w ystarczający: li rezultatów kontroli wojsko-- 
wej w  Niemczech i położył szczególny nacisk 
n a  sposób, w  jak i w ykonyw aną będzie kontro
la, .przewidziana iprzaz konwencję.

Sen. Bourgeois ipodkreślą, że kontrola po
w inna być nietylko autom atyczna i stała , ale 
także przeprow adzana niespodziewanie, spn. 
Leinery iząjpyituje, w jak i sposób m ożną pogo
dzić z przytoczonym planem  klauzulę częąci 
5 T rak tatu  W ersalskiego? Sen. Messimy zadni 
pjUanio Paul-Boncourowi, co zam ierza uczy
nić rząd francuski, gdyby konw encją u z b ro je 
niowa nie da ta  zadowalających rezultatów z 
powodu niępodpisąnia jej przez Niemcy? 
Paul-Boncour oświadczył, że konwencja roz
brojeniowa nabiera m ocy obowiązującej ty l
ko w  razie podpisania jej przez Niemcy i w 
razie osiągnięcia pewności, że bęthzje ona prze- 
stpzęgąna.

Ang|ja wypowiedziała rozejra celny.
Londyn 8 listopada,

(Tel. w I.) MiiifsTer hand lu  Runćimań óświad- 
czyl dziś w Izbre gmin', że rząd angielski w ypo- 
wiedział rozejm celny zawarty podczas świa
towej konferencji gospodarczej w Lonilynio 
z dniem 7 g rudnia b. r.

Symboliczna rata Wlelklel Bryłanjl.
Londyn 8 listopada.

(Tel. wl.) M inister skarbu Chambgrf?»in o- 
świadczył, że rząd angielski zaproppnowaI 
Stanom  Zjednoczonym zapłacenie 15 grudnia 
symbolicznej ra ty  w wysokości 7,5 m iljoua di>- 
larów. Prezydent Roosevelt zgodzi! się na uiąz- 
częńio tej sumy.

TEATR I MUZYKA- '
TEATR NARODOWY: Dziś „Don Ju'ńn“. ' 
TEATR MAŁY: Dziś• preinjern sztuki „Raz. Lem-

bach".
TEATR ATENEUM: Dziś pran ije ia  sztuki Em il

ka „Na drodze".

Jeszcze „ Ig ra s z k i m uzyczne".
- 0 0 0 -  

(Glosy prasy).
.jedna już sztuka, wystawi

l.nie siało  io si 
oipnia.no o ^n 

top a lą  w sobi

K ra liowie,
v-„. v ,____.lżenie pu-
lej w całej lkłlśce. Niejedno- 

la k późno., że w .międzyczasie 
ejaivw ie krakowskiego teatru, 
np. ze sz tuką  nie).vie zresztą 
• sam ej, ile stanowiącej świet- 

>ms g ry  m a grającej główną jo lę- artystki,- 
iwicie z Cieniem ' Nicodemiegu. niedawno 
aionei w Wai-szawie. u w. której niezapom- 

kreucie stworzyła p. Z. .larasżewska.). — , i i  w?prawadz.a tea-.,; kcakowsk. w .ar.osca- 
'e to k w m i'l seeniem u- m o im ... m w Wb w  
„ Nie powili"" "'"1 "raisgć

S i S T ’e S '  k X . r a t i i h  ’ kr,-teków, 

cyjątiki powycinane z recenzjj.
O samej sztuce: teza, 

e lik  zawsze swe życie improwizuje, ciesząc 
ńesnodzianek, które n a 'k a ż d y m  w y ła n ia ją  
ku Eiąd je s t . t a  elastyczność tak- polityki 
ycia angielskiego -  m npo.-PW rów '

. w Igraszkach m uzycznych" Anglicy im-. 
' liipruiac sie Laczej in tu icją
kemem liii) ogólnie uznaną jakąś
K U .  ./’ ‘’ - i? :

'lotowa simki min'"- W S - T  sj ę„ S '

, S " ' i . k  "»;<’k » S eK

owi K ierują niem i -prawie w>łącznic 
mysiy. -ze szkodą rozsądku i .dobroci . J z-

Kompozycja i tytuł:
li ,,'igiwzek" dosta rcza ją
muzvezne Za oknam i małego donikii. i z 
śięU,-az. poraź

wtóiow i.o .M  & pow tod» 'ił

koncertowo, co jest już nietylko zasługą reżysera, 
ale i aktorów " M. K. „N. D z i e n n i k " .

„Igraszki muzyczne" przybliża nam  'czujna, in 
teligentna i pełna inw encji rez.vserj;; p. Karbow
skiego. N iektóre pomysły reżyscrokie były wręcz 
kapitalne. Zespól krakowskiego teatru, przemęczo
ny p racą  ponad  siły (w dniu prem jery rano  próha, 
lió-poludniu „Mazepa , w którym, grało palę  osób), 
spisał się jednak  doskonale i zagrał sztukę Mac- 
kenzje'go — mimo paru  zaledw ie prób bez za-, 
rzutu, w czuwając się trafn ie  w  jej nastró j, r.z. 
„1 K C."

Reżyser Józef Karbowski um iał zręcznie skoor- 
dyjiówąć te w szystkie szczegóły tak, że szitik i zy
s k a ła  na. zw artości i wielkiem prawdopodobień- 
stwem, rzeczywistości. W a ś k o  w s.k i. .,(i. 1 o s N a -

Zastrzeżenia:
„.„Niespodziewana śm ierć Józefa i wogóle cały 

tragizm  piątego ak tu  n ie  wiąże s ię  konstrukcyjnie 
z poprzedniemi ak tam i, k tóre  jiosiadają koloryt 
kóinedjówy. A szkoda — bo byl sposób' komedio
wego rozw iązania akcji...

„ zbytnie nag rom adzenie  szczegółów, k tóre  przez 
dorywczość sw oją .wprow adzają tu  .pęwien niepo
kój.

...Kostjum kąpielowy Ireny byl cokolwiek rażący 
— w jtokoju. Swobodna A m erykanka zapomniała, 
że są w  użyciu także-i płaszcze kąpielowe". A. 
W a  ś k o  w s  k i ,.G ł o s  N a r ó d  u".

„Być njoże, że należałoby skreślić pew ne, mimo- 
wólne dlużyeńy. polegające na  pow tarzaniu się 
-tych sam ych motywów". M. K. „ N o w y  D z i e n 
n ik " .  ' ’

„Szkoda, że .n a  tę sztukę przyszło' mało publicz
ności" K. H a e  c k e r  „ N a p r z ó d  "i

Literatura.
Belgijska A kadem ia L ite ra tu ry  F rancuskiej, zło

żona z pisurzy belgijskich, piszącycli po francusku 
i z kilku wybitnych literatów  Francji, nu miejsce 
zm arłej sw ej członkini, hr. de Noailles. powołała 
popularna, pisarkę, Colette, której inajnowsżd po
wieść In  chutte" cieszy się wiełk.iem po.wodze-

Konkurs poetycki. Czytelnia Akademicku we
dych ta len tów , ogłasza konkurs poetycki \  p rze
kładów e  obcych utwerów poetyckich pod- następu- 
jącenii w arunkam i: 1) uczęstiii'k«mi konkursu  mo
gą  być studenci .wyższej, uczelni: będący lub mogą
cy być członkami polskich stow arzyszeń akadem i
ckich), 2) sąd konkursow y może również dopuścić

w strząsy psychiczne w  duszach Agnlików. p lu ją 
cych szybami obcą Sobie ziemię, towarzyszy chw i
lami ........................... ............. młodego nem
paty. Czasem -jest lo fuga Bacha, czasem ironjczna 
ilu strac ja  toczących, się rozmów, a. czasem „de
szczow e'pi-eludjnm ”' Szopena do w tó ru  ryt mówi 
ulewy, r  z: -I  K C". •

.... Nie 'poznałem .dotychczas żadnej sztuki tea
tra lnej. k tórąby w tak ścisłym związku pozosta
wała z muzyką, 'la k  jeśi w kinie dźwiękowem, 
dźwięki zlewają się ze sohą i da ją  hasło do zm ia
ny akcji, lak  w . Igraszkach muzycznych" każdy 
obraz — a jest ich pięć — w ew nętrzną ,swi( s t ru 
kturę, swój arom at i swą istotę zawdzięcza jak ie
m uś utworowi muzycznemu, który neurastenik 
(Józef -wygrywa, -na. fortepianie. Autor zdaje  się 
nam  mówić: Zycie każdego człowieka ma. w g ru n : 
cie rzeczy swój wewnęirzny rytm , niestety nie 
zawsze go wyczuwam y, stąd  pochodzą' rozmaite 
iraged-je życiowe M .K . ..N o w y  Dż-i c  n i l  i k".

.. ..wartość sztuki — i to n ie  byle jaka — leży 
gdzieindziej: igraszki paradoksalne Józefa, sa rk a 
styczne. sm utne, niekiedy itaw et cyniczne i liezx:e- 
remonjafne. często m ądre, są  glęliokiem dnem 
sztuki. T ragiczna i niespodziewana śm ierć jego 
w jąkie-jś dziwitej analogji łączy się z niespodzie
w aną i tragiczną śm iercią au to ra  ..Igraszek mu- 
zćcżńycb", k fóry w racając z paryskiej prem jery 
w-Iaśiiie le j sztuki, zginął w katastrofie  autom obi
lowej. Mówię o dziwnej analogji. gdyż za -sylwetą 
Józefa -dopatrh ję  się w  sztuce śubjekty-wizmu 
au tora . A. W n ś k o w s k r .  . .G lo s  N a r o d u ' .  

W artość sztuki.
....aw aria , do jrza ła  i  m ądra sztuka 'psycholo

giczna: ...DratitaiUrgowi 'teatru  p. Póchma rokiem u 
należv -się uznanie, za.w ybór in teresującej sztuki".
fz . „1 K C".........zajm ująca' sztuka ...bardzo dobrze
odegrana,..." K. U a e ę k e r  „ N a p r z ó d " ........sz tu
ka. ‘która je s rm ą d rtt  i  pobudza do 'zadum y... czar 
tego dziwnego. ix>za wszelki, śzahloi) w ykracza
jącego utworu młodego .pisarza... M. K. „ N o w y . 

.Dziennik". ' i
„Tak dobrej sztuki zagranicznej odda,win nte> 

oglądaliśm y1 na scenie • krakow skiej. Publiczność 
przyjęła ją ? .gorącem uznaniem , gran iczącem , 
z podziwem". S„ „C z a s ‘.

Wykonanie:
. „A .w ystaw iono  .ją  bardzo pieczołowicie. P. Kar ! 

lwwski jako reżyser nietylko inteligentnie zm ońto-t 
wał sztukę i odpowiednio |>osiawi^ każdą osobę 
w niej w ystępującą.,aje wiedziony szczerą in tu ic ją , 

' ar.irslyczitą nie uronił żadnej poimy, oddal nam 
len" niepokojący jej arom at. G iiińą jest ta sztuka

do konkursu osoby nie będące studentam i wyż
szych uczelni, 3) poetycki utw ór konkursowy mo
że być zarów.uo w  treści ja-k i. formie dowolnv, l) 
przek ład  dopuszcza Lny ze wszystkich języków' e u 
ropejskich, 5) utw ory konkursowe należy wnieść 
do  dn ia  16 listopada 193.1 r. pod adresem  Czytelni 
A kadem ickiej (Lwów, ul. Łozińskiego 7) w podwój
nej kopercie, z których jedna zawierać ma utwór, 
zaopatrzony w godło, druga również z godłem za
pieczętow ana, nazwisko au to ra , (i) lista sędz.ińw 
•konkursowych i nagród ogłoszono zostanie w n a 
stępnym  kom unikacie. 7) utwór konkursowy nie 
może być poprzednio publikowany.

Pokaz eksponatów  przeznaczonych na  wystawę 
„książki polskiej zagranicą". Odbył się w  pry
w atnych apartam entach  p. m in istra  sp raw  zagra
nicznych pierw szy pokaz eksponatów  -przeznaczo
nych na w ystawę „Książki 'jiolskięj zagranicą" 
(w językach obcych), która trw ać będzie w kam ie
n icy Ba-ryczków od  16 listopada, do 16 grudnia  rb.

Pokaz ten zaszczycił sw ą obecnością' p. Prezy
dent Rzpliitej P . wraz, z m ałżonką. W pokazie wziął 
udział Rząd z -premjerem n a  czele, m arszałkowie 
sejm u i senatu , szefowie zagranicznych misyj dy- 
iplomatycznycli. au torzy , przedstawiciele p rasy t: 
-wyżsi urzędnicy m inisterstw a spraw  -zagranicz
nych.

Teatr.
T ea tr dla bezrobotnych. W „Republice", piśmie, 

wychodząćeni w Lodzi w spraw ozdaniu z posie
dzenia kó tn isji tea tra lne j, czytamy:

.Komisja, na  wniosek red. Polaka, zaprppóno- 
wala dyrekcji T eatru  miejskiego, aby  kilkaset 
biletów tygodn-ioąyo rozdawano bezpłatnie bez
robotnym  pracow nikom  umysłowym. W niosko
daw ca m otyw uje swój wniosek tern, iż szerokie 
rzesze spauperyzóiwianej inteligencji, n ie  chodzą 
do tea tru  dlatego, że nie m ają  potrzeb k u ltu ra l
nych, lecz jedynie z braku  nawet jednej' złotów
ki t:a kupno biletu. Nie \volno tych ludzi, którzy 
s ą  chwilowo w nędzy, a stanow ią rdzeń publicz
ności teatra lnej, pozbawiać teatru .
Pyr. W roczyński natychm iast projekt -ton zaak

centował. Notujemy len fakt, jako pozostający w 
, związku z n o ta tką  pt. „Organizacja -widowni", któ
ra ukazała się parę  dn i temu «' uaszem piśmie, 
/ a  kwest jonować można w tej uchwale- łódzkiej ko
m isji ograniczenie akcji jedynie do pracowników 
umysłowych, niem a nacji, d ia  której św iat praco
wniczy i io właśnie w Lodzi ma być na widownię 
tea lra lną  nie dopuszczany. Przesądem  jest, jakoby 
była to  -publiczność „goisza", przeciwnie: kto wie,

• . j. * ....................  i „ u , ,
dynskie np. grywujt|.ce stale i z jwwodzeniei 
Szekspuyi. mieszczą się w łaśnie na. przedm ieścia ci 
W Lipsku pól. roku temu ot w arto  d la bezrobolnyc 
-próby generalne, jednak za opłatą, choć tninin'ia 
ną. bo w kwocie zaledwie 20 fen. w teatrach  mie 
skich, 26—30 fen. w teatnacli. pryw atnych. Okxizai 
się wkrótce, że publiczność ta. pom aga reżyserów 
dając nut swojem zachowaniem, się cenne wsk< 
zówki do  ostatecznego - opracow ania -przedśń 
wienia.

R a d jo .
Polska Akademja Literatury w Polskłem Radj

Polskie Radjo pragnąc w jaknajdobitniejszy sjs 
sób podkreślić fakt tak  doniosłego zpączeniąi. ją 
powołanie do 'życia Polskiej Akademji l.itęratu j; 
jioświęca tej spraw ie szereg audyeyj specjalnvci 
W czoraj dm a 8 bm, o g. 19.00 transm itow śtó Po 
skie Iiadjo uroczystą inaugurację  Akademji. l>oz.- 
lęm poczynając od d n ia  10 bm. codziep-nie dó dni 
24 lim. włącznie nadaw ać będzie Polskie Radj 
„Sylwety Akademików lite ra tu ry " , wygłaszali 
przez najw ybitńiejsżych prelegentów ’ p isarzy, k i j  
łyków i uczonych. Z. pcwodli trudiioici tećhnici 
pych „sylwety" te n ie  ntogą być nadatwane w  ki 
lejności alfabetycznej, an i wogóle w my.śi jakie 
kolwiek zasady  hierarchiczttej, łe c z  załężnię o 
możliwości programowych. PiecWśiżą prelekcji 
poprzedzoną watępem Zygm unta K isielewskiej 
w yglosi dnia 10 l>m. o godz. 17.46 Roman Zrębowit 
tta temat wiceprezesa Akademji LecjnOda' Staff; 
Dnia 11 bm o godz. 18.00 <> Karolu Irzykowskit 
mówić będzie prof. S tanisław  Adamczewski, ctiii 
12 bm. o  godz. 19.30 Dr W ładysław  Zawistowski jn 
święci swą prelekcję profesorowo .1 u!juszowi Kle

Na fali radjow ej: We czw artek g. 20.' Przem ówie
nie z okazji- 16-lecia Niepodległości Państw a J a 
skiego na  tem at „U s t.- ró j -R z e c z  y p  o s-p o  I i,, 
t e j " ,  wygi, prezes W alery' Sławek. '

Czwartek 9. XI. godz. 18 m. 20. 
Kraków pada je  na -wszystkie rozgłośnie 

STA N1SLA W A WYSPIAŃSKI IT l.Ó
„ W Y Z W O L E N IE "

(fj-agmepty) , , '
z Juliuszem  Osterwą

w roli Konrada.
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Bank Polski w październiku r. b.
Zapas złota w Banku Polskim powiększył 

się w ciągu października o  dalsze 0.5 miljn. 
zl. do 474.0 miljn. zł. Wzrósł, również o 12.1 mi- 
ljon. zl. stan pieniędzy zagranicznych i dewiz 
ł wynosi obecnie 8G.3 miljn. zł.

Suma wykorzystanych kredytów -w porów
naniu z końcem września obniżyła się o  5.2 
miljn. zl. do 821.9 'miljn. zl. Spadek len spo
wodowany został zmniejszeniem, się stanu po
życzek, zabezpieczonych zastawami o 12.6 mi
llion. zl. do 87.0 miljn. zl. Jednocześnie portfel 
wekslowy wzrósł o 6.9 miljn. zl. do 68G.4 miljn. 
zl., a portfel biletów skarbowych zdyskonto
wanych o 0.5 miljn. zl. do 48.5 miljn. zl.

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu w 
porównaniu z końcem września powiększył się 
na ultimo października o 7.9 miljn. zl. do 41.0 
miljn. zl.

Natychmiast płatne zobowiązania wzrosły 
o 18.5 miljn. zl. do 178.7 miljn. zl. Wreszcie 
obieg biletów 'bankowych powiększył się o 15.9 
miljn. zl. do sumy 1.04G.4 miljn. zl.

Pokrycie zlotem,- wobec wzrostu obiegu bi
letów i .stanu natychmiast płatnych zobowią
zań. uległo zmniejszeniu, a  mianowicie z 
43.42% do 42.14%, przekraczając normę sta
tutową o przeszło 12 punktów.

Wobec polepszenia się swej sytuacji walu
towej, Bank Polski, uznając za potrzebne w 
obecnych warunkach dalszo potanienie kre
dy! u dla życia gospodarczego kraju, obniżył 
w dniu 2G października dotychczasową stopę 
dyskontową z 6% do 5%, zaś stopę dla poży
czek zastawowych z 7% do 6%.

iH£ J P O M i l l B .

P O L S K A .
Wzrost obiegu pieniężnego w Polsce. Obieg 

pieniężny w 'Polsce na 1 listopada r. -b. wyno
sił 1.400,8 miljn. zl., wobec 1.390,3 miljn. zl. 
na koniec poprzedniego miesiąca, co stanowi 
wzrost o przeszło 10 miljonów złotych. Bile
tów Banku Polskiego było w obiegu 1.046.4 
miljn. zł., monet srebrnych 261,2 miljn. zl. i bi
lonu 93,2 miljn. zl. W ciągu października 
wzrósł obieg banknotów i monet srebrnych, 
natomiast obniżył się obieg bilonu.

Wzrost kredytów rejestrowych w  Banku 
Polskim. Zadłużenie rolnictwa w Banku Pol
skim z tytułu weksli .zdyskontowanych z ter
minem płatności ponad trzy miesiące wyno
siło na koniec ubiegłego miesiąca 110,3 miljn. 
zl., co w porównaniu do miesiąca poprzednie
go wykazuje niewielki spadek. Kredyty reje
strowe pod zastaw zboża wzrosły o blisko 4 
miljony złotych do wysokości 19,7 miljonów 
złotych.

Wzrost zatrudnienia w przemyśle węglo
wym. Zwiększenie zbytu węgla, jakie nastąpi
ło w ostatnich miesiącach zarówno na rynku 
wewnętrznym jak i w eksporcie, pociągnęło 
za sobą również zwiększenie wydobycia w ę
gla. W związku z tern niektóre kopalnie po 
raz pierwszy od dłuższego czasu przystąpiły 
we wrześniu i październiku do powiększenia 
swych załóg robotniczych, prźyjmując do pra
cy głównie turnusowo urlopowanych. Ogólna 
liczba robotników, zatrudnionych w przemyśle 
węglowym wzrosła z 70.164 w sierpniu na 
70.97G we wrześniu r. b., a  w październiku za
znaczył się dalszy wzrost zatrudnionych ro
botników.

B. minister Gliwic prezesem zakładów Zie
leniewskiego. Na ostatniem posiedzeniu Bady 
zarządzającej Zakładów Zieleniewskiego na 
prezesa Bady 'powołany został b. minister Hi
polit Gliwic, na miejsce inż. Lewandowskiego.

Przedsiębiorstwa gdańskie emigrują do Pol
ski. W ostatnich czasach coraz częściej zdarza
ją się wypadki przenoszenia przedsiębiorstw 
gdańskich do Polski. I tak fabryka części skła
dowych rowerów „Triumf" w Gdańsku posta
nowiła przenieść swojo urządzenia do Polski, 
gdzie będzie przejęta przez zakłady Modrze- 
jowskie. Ponadto istnieje projekt przeniesie
nia na -terytorjum Polski gdańskiej wytwórni 
brzytew i ostrzy do golenia.

CZWARTEK 9 LISTOPADA 1933.

Ożywiony wywóz węgla z Gdyni do portów
Morza śródziemnego. W drugiej połowie ubie
głego miesiąca nastąpiło znaczne ożywienie 
wywozu węgla do portów wschodnich morza 
Śródziemnego. Są to  pierwsze transporty wy
siane na podstawie .transakcyj, zawartych o- 
stątnio na dostawę polskiego węgla do Jugo- 
slawji, Grecji, Wioch i Egiptu. Węgiel zaku
piono częściowo na obsługę przemysłu, czę
ściowo zaś jako bunkier do portów Pireusu 
i Port Saldu. W ciągu października opuściło 
Gdynię l i  dużych parowców, przeważnie 
greckich, z przeznaczeniem 4 do Italji, 4 do 
Grecji, 2 do Algieru i po 1 do Jugosławii i E- 
giptu. Statki te zabrały łącznie 69.690 ton wę
gla i około 4.000 toń koksu.

Samozwańczy agenci Komitetu Likwidacyj
nego wkładów austriackich. Otrzymujemy na 
stępujący komunikat: Likwidację dawnych 
wkładów oszczędnościowych i czekowych, o- 
raz depozytów złożonych przez obywateli pol
skich w byłem austrjackiem „Postspąrkassen- 
anit" w Wiedniu, przeprowadza specjalnie do 
tego powołany ..Komitet Likwidacyjny dla 
dawnych wkładów austriackich" w Warsza
wie, przy ul. świętokrzyskiej 35. Zdarzają 
jednak wypadki, że nieznani osobnicy, poda
jąc się za agentów czy wysłanników. wspom
nianego Komitetu, skupują względnie wyłu
dzają od posiadaczy książeczki rentowe austr 
„Postsparkaśsenamt". Ponieważ Komitet Li
kwidacyjny nie wysyłał żadnych agentów czy 
przedstawicieli na prowincję, lecz załatwi: 
wszystkie sprawy z klijentami b. austrjackie- 
go „Postsparkasseraint" na miejscu w W ar
szawie, względnie w drodze korespondencji 
lub ogłoszeń prasowych, przeto ostrzega się 
przed tymi samozwańczjmii agentami.

Poprawa przemysłu naftowego. IW przemy
śle .naftowym zaznaczyła się' ostatnio pewna 
poprawa położenia. Pozostaje ona w związku 
z tendencją zwyżkową cen ropy. Ostatnio za
wierane były transakcje po cenie dochodzą
cej do 1.700 zl. za cysternę ropy m arki bory- 
slawskiej. 'Podwyżka cen ropy, która jest zja
wiskiem niewątpliwie dodatnim dla 'naftowe
go przemysłu wydobywczego, pogarsza jednak 
równocześnie kalkulację t. izw. czystych rafi- 
neryj. 'Przeciętna cena produktów naftowych, 
wynosząca około 1^00 zl. za cysternę, nie jest 
bowiem w stanie pokryć kosztów ropy wraz 

kosztmi przeróbki, które wynoszą około 500
zł. za cysternę.

Wzrost eksportu węgla przez port gdański.
W październiku r. b. wywieziono przez post 
gdański 297.662 tonn węgla, t. j. o  50.000 tonu 

ięcej niż poprzedniego miesiąca. Z tego wy
siano do Francji 81.041, do 'Włoch 71.804, do 
Szwecji 68.245, do Danji 25.152, do /Nonwegji 
17.335, do Algieru 6.820, do Finlandji 5.255, 
do Irlandji 3.440 i do Niemiec 570 tonn.

Eksport wyrobów włókienniczych i przędzy. 
Eksport gotowych wyrobów włókienniczych i 
przędzy -w październiku rb. przedstawiał się 
■następująco wywieziono ogółem 479.578 kg., 
wartości 3,390.133 zł-, co w  porównaniu z wrze
śniem rb. wykazuje pewne zmniejszenie się 
się eksportu. Cyfry te n ie Obejmują danych, 
dotyczących odzieży, koszul bawełnianych i 
wyrobów dzianych.

Fabryka szklą w Zawierciu uruchomiła trze
ci wielki piec. Fabryka szklą w Zawierciu u- 
•uchomiła trzeci wielki piec. W związku z 

tern znajdzie zatrudnienie nowa partja robot
ników.

Zniżka cen gazu w Grudziądzu. Dzięki usil
nym staraniom sfer gospodarczych zarząd 
miasta, jak  i zarząd gazowni miejskiej, ob
niżyły wydajnie cenę -za gaz. Zniżka sięga do 
20%.

Przedłużenie traktatu handlowego polsko- 
perskiego. Traktat handlowy polsko-perski, 
którego termin upłynął w dniu 22 październi
ka br. zostat przedłużony na dalsze 6 mie
sięcy.

Z A G R A N IC A .
Posiedzenie Komitetu Ekonomicznego Ligi 

Narodów. Dnia 15 bm. odbędzie się w Genewie 
posiedzenie Komitetu Ekonomicznego Ligi Na
rodów, na którem poza omówieniem ogólnej 
sytuacji gospodarczej poruszone będą zagad

nienia celne oraz sprawy organizacji wytwór
czości. W posiedzeniu tern weźmie udział pod
sekretarz stanu w mirfisterstwie ’ przemysłu 
i handlu Dr Franciszek Doleżal, który został 
ostatnio ponownie wybrany na wiceprzewod1- 
niczącego Komitetu. P. Doleżal uda się do 

.Genewy z Paryża.
Francuskie kontyngenty przywozowe dla 

Polski. Jak donoszą z Paryża, rząd francuski 
ustalił już ostatecznie kontyngenty przywozu 
wytworów przemysłowych z różnych krajów j 
na okres dwuch ostatnich miesięcy bieżącego' 
roku. Z urzędowych wyjaśnień francuskich I 
wynika, że podział tych kontyngentów pomię
dzy poszczególne kraje odbywać się będzie! 
jeszcze na  dawnych zasadach. Przywóz z Pol-I 
ski obejmuje jedynie kontyngenty na klej i u- 
brania gotowe. Zgodnie z ustalonemi przez1 
rząd francuski zasadami, kleju do końca f. b. 
Polska może wywieźć do Francji 36’kwintali, 
ubrań zaś — 1.374 klg.

Zmiana przepisów celnych w  kolonjach 
francuskich. W związku z istniejącenii we j 
Francji tendencjami w kierunku dalszego u- 
pi zywilejowania francuskich towarów w ko-1 
lcnjach Francji na niekorzyść towarów inme-j 
go pochodzenia, zainteresowani eksporterzy 
polscy winni kłaść jeszcze większy nacisk na 
kwestję forsowania naszego eksportu do po
siadłości francuskich w chwili obecnej, by w 
momencie decydującym móc ewentualnie u- 
zyskać możliwie najkorzystniejsze warunki 
w razie potrzeby.

Z. S. R. R. osiągnie samowystarczalność ba
wełny. Jeden z największych w świecie sp e 
cjalistów w dziedzinie uprawy bawełny, kie
rownik stacji doświadczalnej n a  wyspie Try
nidad, prof. Harland bawił ostatnio przez 
dłuższy czas w Z. S. B. B., celem udzielenia fa
chowych porad kiero-wnikom sowieckich plan- 
tacyj bawełny w  Asserbejdżanie i w Azji środ
kowej. Prof. Harland oświadczył, że Z. S. B. B. 
jest na najlepszej drodze do osiągnięcia samo
wystarczalności w zakresie bawełny, gatunki 
zaś, hodowane w dolinie Fergany (Azja środ
kowa) określił jako najwyższe w świecie.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia  8 listopada 1933 r.

' P a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8°l() listy m. W arszawy
4 i  75, 45 25, 46’—.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 8 listopada 1933 r.

Dziś notow ano za 101 kg. parytet, wagon W arszawa, 
handlu burtow ym, ładunkach w agonow ych; — żyto

jednolite 14-25 — 14’76, żyte z b i e r a n o -------, pszenica
jednolita 21*50—21 50, pszenica zbierana 20*00 —20 50 
owies jednolity  13*75—14*25, owies zbici any 13*25—13-75, 
jęczm ień na kaszę 14'25—14’75, jęczmień brow  15 25— 
15-75, groch polny 22-00—24*00, groch Victoria 26 00 — 
3000  w yka 14-00—15-00, peluszka 13 00— 14 00, rzepak 
zimowy 39 00—41 00, rzepik lin o w y  39 00—41*00, rzepik 
letni 38-00—40-00, siem ię lniane 3-.-0 — 39-00, koniczyna 
cze rw ona  surow a 130 00—150-00, koniczyna czerwona 
prim a 170-00 — 190-00 koniczyna b ia ła  surow a 80 00— 
ll0 '0 0 , koniczyna b ia ła  prim a 110*00—130*00 ziemniaki 
jadalne  3 20 —3-50. mak niebieski 55-00— 63-00, mąka 
pszenna gzt. 1-szy -Luksusowa 36 00 — 42 00, roąk» 
pszenna gat. 1 szy 65°,'0 32-00—36 00 m ąka pszenna gal. 
2-gi po *Luksusowej< 28-00-32-00, m ąka pszenna gat
8 ci »Pośrtdn ia«  17 09—2500, m ąka żytnia pytlow ana 
gat. 1-szy 24 00—25-00, m ąka żytnia sitkowa i razowa 
1 8 0 0 — 19-00, otręby pszenne 1 *25 — 11*—, ( tręb y  żytDie 
9‘00—9-50. kuchy lniane 17-76—18-25, kuchy rzepakowe 
14*25—14 75, kuchy słonecznikow e 18 00—18 50, śru t Soja  
23 00—24*50.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  7  lis topada 1933 r. 

Ceny orien tacy jne:
Żyto 14*&0—14-76. pszenica now a zdatna do przemiału

18- 00—18 50, jęczmień brow arow y 15-75—16-50, jęczmień 
695 g /l 13*7b—1‘*00, jęczmień 675 g /l 13-25—13-50, owies 
13-25—13 50, m ąka żytnia 65“/„ w ł. work. 20'75-r-21*0 , mąka 
pszenna 65"/0 wł. worka 29 25—3 12 5  otręby żytnie 9*76— 
10-25, pszenne 9-25—9-75 pszenne (grube) 10 25—10 75, rze 
pak zimowy 39 00 — 41*00, rzepik zimowy 00 00 — 00-00, 
gorczyca 37-00—39-00, w yka la tow a 16*00—16*00, peluszka 
1600—16-00, groch V iktorja 21 00 — 25-00, groch Folgera 
22-00—2 400, sersdela  14-00—15-00, koniczyna czerwona 
160-00—180-00, koniczyna b ia ła  8G*00—120*0 ',  koniczyna 
żółta odtłuszcz. 90 00—1'O Ot', ziemniaki jadalne2*45—2*70, 
ziemniaki fabr. za kilo %  — -13 6, makuch lniany 18 00 — 
19 0 0 ,makuch rzepak 15-00— 16-50, makuch słonecrn.l8-6C—
19- 50, śru t Soja  23 00—23-60, mak niebieski 56-00—60-00. 

Ogólne usposobienie spokojne.

To i owoB
CeremonjaJ w Somedji FrancasKiej.
Przed w ojną w  -KemedjŁ Francuskiej obowiązy

w a ł uroczysty- cerełnonjał1 * * 4 * * * 8 podczas pi-zedstawień 
abonam entow ych, to, je s t tych , k tó re  się odbyw ały 
d la  sta łych  abonentów  tego  tea tru . Publiczność 
obow iązyw ał w  te dni strój' balow y: panie w- su k 
niach balowych1, panow ie we frakach'. W ielkie scho
dy dekorow ane były k w ia tam i i z ie len ią  a w  h a l
lu trzym ał w a rtą  honorow ą p lu ton  giwardjt rep u 
blik  ań&kiejt

Cerem onial ten  został zan iedbany  podczas wojny, 
•nie wznowiono go- i po -zawarciu .pokoj-ul Publicz
ność zjaw iała  s ię  wówczas na  w ieczory abonam en
towe w  zw ykłych stro jach  .

Obecnie ad m in is tra to r Komedjii F rancuskiej, E- 
•rwil Fafore, postanow ił'p rzyw rócić  daw ne obyczaje 
i całą  pom pę przedstaw ień  abonamentowych." S trój 
wieczorowy s ta j  s ię  'znowu obowiązujący, dekora
cja  w ew nętrzna gm achu zosta ła  przywrócona 
a  gwardziści trzym ają  jak  ongi, s traż  w  hallu .

'Piękny ten zwyezja nie idzie może po współcze
snej litiji nonszalancji i przedewszystkiem. wygo
dy, wprost przeciwnie, odcinając tea tr  od reszty 
w tak i sposób Iraktow anych przedstaw ień podkre
śla jego od rębne i p rzodujące stanowisko. Kio wie 
może precedens ten znajdzie  naśladowców.

Syn Lindbergha odnaleziony.
Jedno z p ism  finncuskięh  donosi, że iw pobliżu

Gembloux w  Belgji znajduje  się m ały  chłopczyk 
■nieznanego pochodzenia. Dziecko to  od dwu mie
sięcy rodzina Van den Bosch wychowuje i  posta
now iła je  adoptować.

(Ikaizalo się, że chłopczyk len przebywał w  zak ła 
dzie i został oddany  przez księdza k ierow nika sie
rocińca m łodem u m ałżeństw u bez bliższych wy
jaśnień, prócz lego, że jest to  n a tu ra lne  dziecko 
rodziców, którzy z powodu braku  środków  utrzy
m an ia  m.iisielji je oddać z domit. Dodał również, że 
chłopczyk um ie mówić tylko p o  niem iecku.

\ied liig o  jednak  Van den Bosclro.wie spostrze
gli. że dziecko rozumie tylko po  angielsku. To 
odkrycie o raz  tajem nicza a tm osfera  otaczająca, po
chodzenie dziecka przyczyniły się do tego, że w o- 
kolicy szybko rozeszła się wiadomość, jakoby dziec
ko było porwanym, w Ameryce i nie odnalezionym 
synkiem  Lind;l>ergh-a. .Miotle m ałżeństw o obecnie- 
podróżuje po okolicznych m iasteczkach poszuku
jąc  oryginalnego dokum entu urodzenia adoptawn-

W yslann ik  pismei francuskiego stwśertlz.i'1 na 
podstaw ie posiadanej fotografji' Lindbergh’a  z lat. 
dziecinnych, w ielkie podobieństw o z wyglądem do
m niem anego syna w ielkiego lo tn ika. Wobec tego 
doniesiono o w szystkiem  przebyw ającym  w Euro
pie l.i'iidbei-gh'oin. W  najbliższych dn iach  niepo
kojąca zagadka o taczająca m ałego Józefa zostanie 
w yjaśnioną. Pani L indbergh ma przyjechać i 
spr-awdzić u \ 'a n  den Boschów, czy odnaleziony 
Józef jest zaginionymi przed już dość dawmym cza
sem jej, Jankiem,.

• Jeśli byłoby tak istotnie. 1o spraw dziłaby się hi 
poteza o- tern, że bandyci- nie zamordowali małego 
L indbergha, ale uiprowadzilf go do Europy, cba- 
w :a jąc  się zem sty ze strony  społeczeństwa am ery 
kańskiego, które było, niesłychanie wizburzone l i 
pcowa dzeniem synku kró la  przestwoi-zy.

Armaty w samolotach
W Brough (Yorkshin) w  Anglji ukończono budo

wę nowego wielkiego sam olotu wojskowego, który 
zupełnie zrowolucjonuje w arunki walki pow ielrz-i 
nej. Jc-żeli dotychczas nazyw ano okrętam i po- 
wieti-znemi niektóre sam oloty, była w tern zawsze

pew na przesada. Ten sam olot zasługuje jednak w 
zupełności -nui pow yższą nazwę.

Jest to  pierw szy aeroplan k tó ry  -posiada wśród 
swojego uzbrojenia a rm atę  ciężkiego kalib ru ; po
c isk i (jej eksplodować b ęd ą  w  czasie w alk  po
w ietrznych, rażąc śm ierte ln ie  sam oloty n ieprzy ja
cielskie. Podczas ostatn iej wojny światowej samo
lo ty  m iały  -tylko karab iny  m aszynowe; żaden z 
n ich nie posiadał naw et lekkokalibrow ej arm atki. 
Dotychczas n ie  um iano skonstruow ać s ta tk u  po
w ietrznego  k tó ry  mógłby unieść cięższą broń. 
Teraz dopiero -rozwiązano to  niezm iernie trudne 
zadanie. Ani ciężar, an i nawet- w strząs, k tó ry  n a 
stępuje -wskutek s trza łu  ciężkiego działa, n ie  bę- 
■dizie już stanow ił przeszkody w  -locie.

Działo -tego sam olotu może oddaw ać sto  strza
łów na  m inutę, strze la jąc  -pociskami pół,ora- fun- 
itowemi — donośność jego wynosi m ilę  angielską.

Będzie ,o  strasz liw a  broń przeciwko innym  s a 
molotom, a  zwłaszcza przeciw  balonom sterowym. 
Doświadczenia ostatn iej wojny wytoaizaly, iż aero
p lan  .podziurawiony jak  -rzeszoto nie spada jed
nak , póki -najistotniejsze części jego m otoru .pozo
s ta ły  n ietknięte. Armatai ta nowego aeroplanu 
•angielskiego będzie n iesłychanie  groźna pr.zede- 
w szystkiem d la  m otorów ; ęx>zatem pociski je j ra 
zić będą skutecznie tan k i i lodzie podwodne.

Jest to  oczywiście dopiero początek. N iewątpli
w ie z czasem dojdzie do -zastosowania w lotnic
twie jeszcze 'potężniejszych dział. Tak sam o przyj
dzie z czasem do opancerzenia samolotów. Jak  lnu 
dziś i ta  inowaoja je s t dość doniosła. Wystarczy 
-IKjwiedzieć, że a rm a ta  nowego p la tow ca  angiel
skiego ulokow ana jest w łaściw ie na 70-tonnowej 
la ta jącej platform ie, -która może się .przesuwać z 
miejsca na miejsce z szybkością 200 kin. n a  go
dzinę.

Jak  -widać z powyższego A nglja s ta r a  się usilnie 
o -zagwarantowanie sobie .jkiwietrznego liezpie- 
czeńst-wa podobnie jak  to już uczynil i na  morzu.

—  T ań cząca  sek ta . W  Egipcie znajduje  się sekta 
-tańczących derwiszów. Kapłani I-ej sekty clieszą się 
wielkim szacunkiem  i 'pesindają wiele klasztorów 
położonych, w większej części, w okolicach Gór
nego Nilu. Osia lilio  sekta la- została mocno poszko
dow aną przez rozporządzenie rządu, egipskiego, r a  
inocy którego- zakażane zostały  tańce publiczne 
derwiszów. Zakaz ten  m otywuje -się tein, iż na u- 
trzym anie klasztorów  w ydatkuje się więcej., r.iż. 
wynoszą w pływy z obrzędów publicznych tańca re
ligijnego. Ponieważ w Egi pcie m ahom etan izm jes t 
re lig ją  państwową, wobec tego uti-zymanie sekty 
religijnej — jak ą  są  derwisze tańczący — przypa
da w udziale rządowi, a m inisterstw o wyznań p •- 
nosi koszta u trzym ania klasztorów. W ten sposób 
pozbawiono ludność egipską możności oglą-la-n-’** 
w i.abożinem skupieniu tańców derwiszów. Ci o- 
statini zaś u tracą  ła tw y zresztą  sposób m odlitw y 
i zarobku.

—  Obrazy na łrotu arcch . Bezrobotni artyści po
szuku ją  wszelkienii sposobam i zasobów n-a prze- 
, rw anie kryzysu, który lin ltaj-więcej da je  s ię  we 
znakk W  Paryżu  bezrobotni śpiewacy opery urzą
dza ją  od czasu lio czasu koncerty na schodach 
Opery d la  .przygodnej publiczności, która ozęs.o 
hojnie ich obdarza. Gorzej nalnm last jest u-te-dy 
gdy w  czasie takiego „koncertu" deszcz zaczyna- 
-jiadać.. W Londynie bezrobotni, m ularze ry su ją  
k re d ą  obrazy na tro tuaracii. W  ten sposób sta ra ją  
się wzbudzić litość -i zainteresow anie pistechoJnlów 
dla. ich doli. Bardzo często wś-riśl nikicli cbiu-zów

a r t y z m T a k  przynajm niej twl-irdzą ci, którzy 
n re ii je spo-sobn- ść  o g lą d a ć . Jeśli tak jest i-zeczy- 
w  ście to sz k o d a , że nie  można takich „obrazów" na

biliby w:, ten sposób bpzrr.ł>oinl malarze. Jedruk  
wtedy utraciłyliy  one całą a trakc ję , jaka, silanowi

JANINA KIETEBOWICZOWA (BOL1CZ)

Przygoda.
--000—•

Widać z dalekiej drogi, bo mocno zapylony 
mkną! piękny -samocliód^-kareta gładką szosą, 
mijając bez •zatrzymania się osady, miastecz
ka, lasy i szarozlote ścierniska pól, zdążając 
zwinnie w jakąś dal niewiadomą. Anna opar
ta  o podiuszki w  głębi samochodu paitinzyia w 
•zamyśleniu przez szyby na drogę. Jej duże 
szaro oczy -w cieniu rzęs taiły łagodny smutek, 
a skupione w tej chwili w swem spojrzeniu 
zdaiwały się widzieć co-ś więcej niż jasną wstę
gę drogi. Na pustej szosie w promieniu jej- 
spojrzenia stanął właśnie jakiś ciemny .pun-ki 
widoczny 'już ii^leko dla ujeżdżających z góry. 
■Punkt ten rósł -prędko i w .miarę zbliżania się 
samochodu przybierał kształty diz-iwne i iza- 
stanaiwiajięęe. Anna poruszyła się żj^wo i ki’zy- 
knęla coś do szofera, ale on już zwalnia! bie
gu i auto zatrzymało się koto niewielkiej gru
py 'ludzi stojących przy rowie. Na .jiGpi zek ro
wu leżał pogięty mote.-ykl, ą  tuż na kamieniu 
siedział mężczyzna z twarzą powalaną ziemią 
i 'krwią.

— Na imilość Boską wypadek! — krzyknęła 
Aima otwierając dnzwiczki i wyskakując na 
drogę. Zbliżyła się do siedzącego na kamieniu 
mężczyzny, 'który niedołężnie obmywał sobie 
czoło maczając chustkę czerwoną od krwi w 
misce z wodą. Anna odsunęła -maiego chłepcą 
podtrzymującego imiiskę i ująwszy delikatnie 
głowę rannego w  swoje dłonie obeji-zaia ją 
dokładnie.

— Chwała Bogu, — rzeki a — nic wielkiego, 
dwie płytkie ranki na, -czoło i na szyji, ipoizatein 
nic nie widzę... musi pan być tylko bardzo po
tłuczony.

— Oclio... gdyby go nie odrzuciło na miękką 
rc-Ię, jużby było po nim — powiedział jeden 
z widzów i 'machnął wyraziście ręką.

— Dziękuję pani... — wyjąkał ranny i za
krył dłonią półprzytomne oczy.

— Dobrze przynajmniej, że to lilisko mia
sta... Ilroszę mi pomóc usadowić -pana w sćt- 
mochodzie — zwróciła się do grupy mężczyzn 
gapiących się Iłezmyślnie. Usadzono wreszcie 
rannego w samocliodzie wygodnie, podkłada
jąc mu pod nogi walizki i pledy.

— Panie Slupnicki — powiedziała Anna do 
szofera — pan zostanie przy 'motocyklu, a  ja 
podwiozę pana do miasta, dam znać do jakich 
warsztatów, żeby się zajęli motocyklem, i za 
pól godziny będę z powrotem.

— Ach proszę panienki, czy aby panienka 
da radę... — zaniepokoił się szofer.

— O naturalnie, — zawołała, siadając przy 
kierownicy — to przecież blisko, będę jechać 
ostrożnie, preszę się nie obawiać.

i\V kwadrans potem wjeżdżała -do miasteczka 
i wkróticie nieznajomy znalazł -się ped opieką 
lekarza. Zawiadc-miwszy telefonicznie jedyne 
warsztaty imeclianiczne, jakie istniały w mie
ście o wypadku, Anna wróciła na szosę i była 
przy oględzinach rozbitego motocykla. Oka
zało się, że na naprawę maszyny trzeba czekać 
parę .dni, gdyż niektóre części będą sprowa
dzone aż z -Kraikcwa. Wywindojvano wreszcie 
motocykl na auto ciężarowe i wkrótce.ruszył 
■cały pochód z powrotem ku miastu.

Kiedy Anna weszła do doktora było już po 
opatrunku i nieznajomy z clżiandażowanyni 
czołem i szyją spacerował po pokoju paląc pa
pierosa.

— O jak widzę, to pan już zupełnie dobrze... 
— 'powiedziała z uśmiechem — oto jest pana 
torba, ale o motocyklu niosę smutną wiado
mość...

'Nieznajomy zwrócił się żywo ku niej.
— Jestem Boman Wirski... — przedstawił 

się i zaraz też począł jej gorąco -dziękować za 
opiekę i .pomoc.

— Co pan ma zamiar robić teraz — zapylała 
Anna, gdy zeszJi do samochodu.

— Ha, muszę zobaczyć naj-przód moją ma
szynę i jeśli rzeczywiścio trzeba sprowadzić te

części z Krakowa, to ńiuszę sam po nie jechać, 
będzie to  znacznie .prędzej.

— Jadę właśnie do Krakowa — powiedziała, 
patrząc życzliwie w twarz Wirski ego, — mogę 
więc pana zabrać.

Brzystał z ocliotą i jeszcze r:iz dziękował jej 
za wszystko.

—■ Tnzeba będzie tu ta j zaopatrzyć się w  ben
zynę, a tymczasem- — mówiła -z .naturalną swo
bodą — zajdę do restauracji, widziałam jakąś 
w rynku, tam  więc proszę przyjść — i 'k iw 
nąwszy mu. głową wsiadła do auta.

IWinski stal przez chwilę i patrzył w ślad za 
autem nie mogąc oderwać wzroku.

— Dalibóg — 'pomyślał na gorąco idąc wą
ską uliczką i potykając się na nierównym 
chodniku — warto chyba było się rozbić żeby 
poznać to cudo... A wyścigi!... — przypomniał 
sobie nagle i cały jego zapal ostygł w połowie. 
A to pech! Tom- się ubrał — myślał izaamba- 
rasówany. -Motocykl był w stanie jakmajlep- 
szym, a on sam dziś rano jeszcze był najpew
niejszy, że nagroda go nie ominie. Trzeba tego 
fatalnego zdarzenia, żeby z rowu wyskoczyło 
to .niezdarne dziecko i .przebiegło mu drogę 
pod samym nosem.!... i klapa! Dobrze, że cho
ciaż nic mu się nie stało.

'Wracając później tą  samą drogą, Wirski 
miał ciągle jeszcze myśli zajęte nieudanemi 
wyścigami, nie zdając sobie sprawy, że pod
świadomie odbywała się w nimi jakaś praca 
wrażeń i uczuć ukrytych. Uprzytomnił sobie 
nagłe Annę, ijcj szczupły owal twarzy w obra
mowaniu blado-zlotych włosów i oczy o nie
zwykłym wyrazie i doznał dziwnego wsjnząsu. 
Zapomniał też cdrazu o wypadku, a myślał 
Już tylko o niej. Kiedy -tam w rewie obmywała 
mu t-warz i kiedy tam spojrzał na irią poraź 
pierwszy przytomnie, zdawało mu się przez 
chwilę, że kiedyś w bardzo odłeglych snach 
młodzieńczych majaczyła m u  się twarz po
dobna... — Ideały, — mruknął. Nie miał już 
od lat hi snów, ni marzeń o kobietach, lecz 
musiał przyznać, że Anna m iała w sobie coś 
takiego, czego określić dobrze nie umiał, a

czego nie spotykał dotychczas u znajomych 
kobiet. Tak, ta pastelowa uroda i ten urok, 
jaki wywierała, wie tmial w solne nic pospoli
tego, przytem łatwo, i prosta... i gdy pomyślał, 
że za chwilę spotka ją i spędzi w  jej towa
rzystwie kilka godzin, poczuł ogromne wzrur

— O, to się na tym nie skończy — .pomyślał, 
— musimy się zbliżyć... Nie przyszło mu na
wet na myśl, że taka  sytuacja wytwarza łatwo 
atmosferę flirtiu.

— Tak — miówił sobie, coraz więcej się za
palając — nasza znajomość nie może się dzi
siaj skończyć... to  jest kobieta, z którą mógł
bym się ożenić... albo z żadną... — dodał w my
śli i stanął właśnie przed restauracją.

Gdy wszedł do wnętrza, zobaczył Annę sie
dzącą przy stoliku, jadła właśnie obiad. Ski
nął na lokaja i kazał sobie podać porcję bef
sztyku.

— Jak się pan czuje... — .zapytała.
— Barny -trochę pieką — odpowiedział weso

ło — a pozatem doskonale, podczas wjpadku 
zwykle następuje silny wstrząs nerwów, nara
zić więc nic się nie czuje, -jutro dopiero wszel
kie potłuczenia dadzą się we znaki. Oglądałem 
moją maszynę i naprawdę -potrzebuje dłuższe
go remontu. Jutro miałem, brać udział- w  wy
ścigach, a tu  -taka przygoda...

— Pan jest amatorem wyścigów? — pytała 
zdziwiona.

— Och, proszę pani to  jest cudowna rzecz 
ten -pęd, kiedy się jedzio jakieś stokiłkadzie-. 
siąt kilometrów na  godzinę, tyle daje wrażeń, 
i tak silne ©mocje... Szczególnie jazda motocy
klem daje dużo przyjemności, o wiele więcej 
niż autem, tam  nie mam oparcia, więc pęd po
wietrza obejmuje mnie całego, a  to jest boska 
rzecz! — mówił z wrodzoną sobie żywością. — 
Zresztą wogóle maszyna to mój żywioł, proszę 
pani, kocliam ją od dzieciństwa i dlatego może 
mój zawód inżyniera, dajo mi tyle zadowole
nia. Najlepiej się czuję wśród zgiełku i  huku 
fabrycznego, z<Iaje mi się, że czuję tętno ma

szyny w sobie, a praca z nią, to jest dopiero 
życie!

— Jaki pan entuzjasta — mówiła, patrząc 
z przyjemnością na> jego twarz o nieregular
nych rysach, 'lecz pociągających swym sympa
tycznym, szczerym wyrazem. Błyszczące orze
chowe oczy mieniły się wrażeniami jakie 
w tej chwil przeżywał, były radosne, pełne ży
cia i przeźroczyste jak źródlana woda.

— Zastanowiło mnie pana nazwisko — rze- 
kła Anna, — mieliśmy kuzynów Wirskich...

— A wie pani,, że i ja sobie coś przypomi
nam, ale dopiero teraz, że matka moja jeździła 
w Wileńskie do swych kuzynów GinityMów...

— Tak, panią Wirską pamiętam jak przez 
sen, ale -pana tam nie było...

— Tak, bo ja  mieszkałem z rodzicami w An
glji, matka tylko raz na rok jeździła do Pol
ski. Jak to się świetnie składa, że jesteśmy 
kuzynami i co za zbieg okoliczności... naj
przód wypadek, a później nasze 'poznanie, ni
gdy 'niewiadomo co -dzień przynieść może — 
dodał zagadkowo.

-Wirski rozgadał się na dobre, mówił dużo 
i interesująco o sobie, o pobycie w Anglji i 
swej pracy w 'kraju. Anna słuchała go z uwa
gą, a twarz jej miała -wyraz łagodnego smutku 
i powagi.

Gdy ruszyli wreszcie w dałiszą drogę, byli 
z sobą na stopie dobrych znajomych. IWirski 
ciekawy był bliższych szczegółów z  jej życia, 
lecz w  samochodzie stała się dziwnie milcząca.

— Jest w  niej coś takiego — pomyślał, — że 
nie można pytać wprost, jest przecież życzli
wa i ogromnie dużo ma -prostoty, ale dziwna 
znów ita powaga w młodej pannie i  t a  mało- 
miówiność. Udało mu się wkońcu skierować 
rozmowę na rodzinne stosunki. Ożywiła się 
wtedy trochę i poczęła mu opowiadać o  ma
jątku wuja, gdzie się wychowała, unikając 
jednak wzmianki o 6obie. Wspomniała też i 
o -tern, że powinien -tam pojechać i nawiązać 
z rodziną stosunki. Samochód jes t własnością 
wuja i zaraz też po przyjeździe do Krakowa 
odeszło go z powrotem. (Dok. nast.)
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